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Loubet w Rzymie.
L w i w ,  25 kwietnia.

Gorące pragnienie licznych — we Fran­
cji i na apenmskim półwyspie — zwolenni­
ków francusko-włoskiej przyjaźni, która na­
turalnie mogłaby kiedyś doprowadzić do ja­
kiegoś sojuszu Dolitycznego tych dwu sąsia­
dów, pragnienie to — powtarzamy — do­
znaje obecnie chwilowego bodaj ugaszenia. 
Prezydent III rzeczypospolitej, Loubet, wybrał 
się nareszcie z rewizytą do Rzymu. Fakt ten, 
uważany przez opinję publiczną we W łoszech, 
z ową wtaściwą temu narodowi przesadą, za 
niesłychanie wielkie i doniosłe zdarzenie hi­
storyczne, posiada niewątpliwie znacznie wię­
cej cech politycznych, aniżeli powszednie wi­
zyty i rewizyty osób panujących, których 
tłem i pobudką bywa najczęściej kurtoazja 
międzynarodowa.

Idzie przecie włoskim polityko* o za- 
dzierżgnięcie, z zawsze potężną jeszcze Fran­
cją, ściślejszych węzłów, które dawałyby słab­
szej znacznie Italji silną rękojmię stanu po­
siadania w Europie i na Morzu Sródziemnem, 
a nie mniej także jej zdobyczy kolonialnych 
w Afryce. O ile znów Francji może uśmie­
chać się aerjo taka zażylsza .przyjaźń* są­
siedzka z Włochami, odgadnąć trudno na 
pierwszy rzut oka. Równie truano jednak 
przypuścić, aby samo tylko pokrewieństwo 
szczepowe i reminiscencje historyczne sto­
sunków włosko-francuskich, zapalały dzisiej­
szych mężów stanu we Francji, do szukania 
dróg bliższego porozumienia się z Włochami. 
Wiele przeto prawdopodobieństwa ma w so­
bie wersja, od dawna rozpowszechniona p rzez 
prasę niemiecką, wedle której ambasador 
francuski przy Kwirynale, p, Barrćre, od sze­
regu lat pracuje gorliwie nad utorowaniem 
drogi do przymierza Francji z Włochami, 
o d e r w a n i e m  zaś tych ostatnich od trój- 
przymierza.

Nie zastanawiając się jednak w tej chwili 
nad szansami tego rodzaju usiłowań francu­
skiej dyplomacji — którym coprawda nieda­
wna wizyta cesarza Wilhelma w Neapolu, do 
pewnego stopnia w poprzek staje i cechy 
prawdopodobieństwa odbiera — należy stwier­
dzić w tej chwili, iż prezydent rzeczypospo­
litej francuskiej znajdzie zarówno w stolicy 
zjednoczonych Włoch, w odwiecznym Rzymie, 
jak w całym kraju, gorące, entuzjastyczne 
niemal przyjęcie. Obrabiała grunt opinji w 
tym duchu przyjazna Francuzom prasa wło­
ska. bardzo a bardzo pilnie od miesiąca prze­
szło i wjazd Loubeta do wiecznego miasta, 
będzie miał naprawdę wszystkie pozory wja­
zdu tryumfalnego. Rozumie się samo przez 
się. że przy objedzie galowym, w zamku 
królewskim na Kwirynale, wedle zwykłej pra­
ktyki, obowiązującej głowy koronowane, bur- 
żoazyjny naczelnik wielkiego mocarstwa, za­
mieni z królem Wiktorem Emanuelem garść 
komplimentów i czułych frazesów, które bę­
dą następnie przez chciwą żeru prasę na 
obu półkulach globu, szeroko a przeróżnie 
komentowane i przez kilka tygodni prze­
żuwane...

Co jednak obaj ministrowie spraw za­
granicznych, pp. Deleassć i Tittoni, w  po­
ufnych konferencjach ze sobą poruszą, omó­
wią i nawet ułożą być może — to naturalnie 
pozostanie na dłuższy czas tajemnicą pań­
stwową tu i tam. Na zewnątrz zaś rezultat 
rewizyty Loubeta przedstawi się tak : wysta­
wne przyjęcie, galowe objady i śniadania z 
toastami, galowe spektakle w teatrze, na za­
kończenie rewja eskadry na wodach Neapolu, 
wreszcie mnóstwo bombastu w artykułach p o ­
witalnych prasy włoskiej.

Przez parę dni będzie tedy Italja słoneczna 
rozbrzmiewać huetnymi wiwatami na część 

rancji i jej prezydenta, którego znów będzie

przy każdej okazji wyściskiwał czule król, 
tak samo kubek w kubek, jak to robił nie­
dawno ze swym sprzymierzeńcem niemie­
ckim...

I podobnie jak signor Tittoni fatygował 
się aż do Abbazji, aby rozmówić się z au- 
stro-węg. ministrem spraw zagr. hr. Gołu 
chowskim i tam zapewniał gc niewątpliwie o 
„stałych,* „niewzruszonych* uczuciach rządu 
włoskiego dla trójprzymierza, podobnie czu­
le będzie on teraz zapewne tłómaczył koledze 
francuskiemu, p. Delcassćmu, że jedyne swe 
zbawienie i przyszłość upatruje naród w ło ­
ski i jego król, w ścisłej przyjaźni z pokre­
wnym narodem francuskim. O ile zaś wie­
rzył niedawno temu hr. Gołuchowski wło­
skiemu dyplomacie — albo udawał, że wie­
rzy — o tyle niewątpliwie i gość z nad Se­
kwany, będzie w czasie zwierzeń i narad pou­
fnych ze signorem Tittonim. miał minę czło­
wieka „wierzącego.*

W szelakoż tę ogólną harmonię chwilo­
wego zadowolenia i wesela we Włoszech, 
psuć będzie niezawodnie i gospodarzom i 
gościom owo nieszczęsne pobliże Kwirynału 
z... Watykanem. W murach tego najwspa­
nialszego pałacu monarszego na kuli ziem­
skiej, żyje przecież, jako więzień dobrowolny, 
Namiestnik Chrystusowy — następca wiel­
kich papieży, którzy potentatom Europy ko­
rony na głowy wkładali, lub je strącali — 
żyje i ojcowskie serce Mu się krwawi bole­
śnie na widok tej herezji, w dziejach rzad­
kiej, jaka się dokonywa na duchowym orga­
nizmie najwierniejszej ongi córy św. Kościoła 
— Francji. Toż za rządów i pod sankcją 
tego dzisiejszego gościa króla włoskiego, 
wszczęto od niedawna w tej Francji straszną, 
nieubłaganą walkę z krzyżem i garstka za­
pamiętałych wrogów wiary św. usiłuje ze­
trzeć katolicyzm na proch w sercach i du­
szach narodu francuskiego! Toż pamiętny 
„kulturkampf* protestanta Bismarcka, blednieje 
naprawdę wobec szatańskich pomysłów eks­
terminacji antikościeluej, którą zainaugurowali 
tacy nieodrodni rodacy Ravacholów, jak Com- 
beś i jego wspólnicy i przeprowadzają ją z 
zaślepieniem, uporem szaleńca, do ostatnich 
granic prześladowania i ucisk u 1

A głowa odpowiedzialna tej antikatolickiej 
wojny radykałów francuskich z Kościołem, p. 
Loubet, będzie niby tryumfator, kroczył po 
ulicach i placach Rzymu, a wiwaiy gawie. zi 
będą się przez parę dni obijały ustawicznie 
o szare gzymsy prastarej rezydencji kościel­
nego państwa... Co się w tych dniach zape­
wne dziać będzie — powtarzamy — w sercu 
tego Namiestnika Chrystusowego... odgadnąć 
łatwo. Lecz u stóp krzyża złoży On niezawo­
dnie tę nową boleść i upokorzenie, to cyniczne 
urąganie dziejom i prawom św. Kościoła, a 
Wszechmocny doda Mu sił do przetrwania 
tej ciężkiej próby!

Stany Z jednoczone przed 
w yborem  prezydenta.

Stany Zjednoczo ne Ameryki znajdują się 
obecnie w przededniu wyborów nowego pre­
zydenta Unji amerykańskiej. Kto nim zosta­
nie — rozstrzygać o tern teraz byłoby co naj­
mniej przedwcześnie, tembardziej, iż wiado- 
mem jest już dzisiaj, że walka wyborcza bę­
dzie gorąca, więc i wynik jej niepewny. Sta­
ną w niej naprzeciwko siebie dwa stronni­
ctwa : z jednej strony republikanie, z drugiej 
demokraci. Oba te stronnictwa mają wła­
snych swoich kandydatów, oba też w obro­
nie tych swoich kandydatów zwalczać się bę­
dą wzajemnie wszelkiemi silami. Ta jednak 
pomiędzy republikanami a demokratami za­
chodzi różnica, że gdy pierwsi — jak dotąd 
przynajmniej — jednego tylko naprawdę ma­
ją kandydata, a jest nim obecny prezydent
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Stanów Zjednoczonych, Roosevelt, to w prze­
ciwstawieństwie do nich demokraci mają kan­
dydatów całą kopę, a liczba ta przed nadej­
ściem terminu decydującego prawdopodobnie 
jeszcze się zwiększy. Że takie rozdarcie w 
łonie stronnictwa demokratycznego nie wyj­
dzie mu podczas zbliżających się wyborów 
na dobre i że wobec silnia zorganizowanego 
stronnictwa republikanów mniej ma one szans 
powodzenia — to nie ulega wątpliwości. Z 
drugiej jednak strony nie nożna jeszcze z te­
go stanu rzeczy wnioskować, że demokraci, 
skutkiem ciągłego jeszcze oraku porozumie­
nia na punkcie wspólnego kandydata, będą 
musieli podczas wyborów uledz stronnictwu 
przeciwnemu, republikanów. Wiedzą o tern 
dobrze sami republikanie, przygotowują się 
też na waltcę ciężką, trudną i gorącą. Tc sa­
mo czynią także i demokraci. Zwołali oni na 
6 czerwca ogólne zebranie narodowe do St. 
Louis i tam omawiana będzie sprawa kandy­
datur poszczególnych. A lista ich jest bardzo 
długa.

Figurują na niej, obok całego szeregu 
innych, a mało szans wyhoru mających kan­
dydatów, następujący: Ckveland, Hearst, 01- 
ney. Parker, German i Mac Clellan. Są to 
kandydaci najpoważniejsi, to też głównie po­
między nimi zacznie się y. a ;ka na zgromadze­
niu czerwcowem w St. Louis. Zróomy krótki 
ich przegląd.

Przedewszystkicm więc Grover Cleveland. 
Należy on niezaprzeczenie do najpopularniej­
szych osobistości w stronnictwie demokraty- 
cznem i gdyby istotnie kandydatura jego 
w stronnictwie przeszła, to mógłby on stać 
się ze wszech miar groźnym kontrkandydatem 
Roosevelta, jako kandydata republikańskiego. 
Ma on jednak wadę kardynalną, a mianowicie 
tę, że był już dwukrotnie prezydentem. Co 
prawda, w ustawodawstwie Unji nie ma ża­
dnego paragrafu na to, ażeby ktcś, kto juz 
dwa razy był prezydentem, nie mógł zostać 
nim po raz trzeci, ale jesr za to coś w ro­
dzaju jakby prawa zwyczajowego, które sprze­
ciwia się temu. W yraża się ono w obawie, 
że człowiek, wybrany po raz trzeci nai go­
dność prezydenta, rnogłby z czasem stać się 
udzielnym dożywotnim władcą, a cóżby stało 
się wtedy z wolnością i swobodami amerykań- 
skieiiii? W prawozie co aći Ckvelanda, obawa 
ta najmniej może ma racji bytu, ale ostate­
cznie po cóż ryzykować bezpotrzebnie? A nuż, 
mimo wszelkie pozory, obudziłaby się w nim 
nagle żyłka dyktatorska. Zresztą, Cleveland 
sam oświadczył poćdbno, że kandydować 
już więcej nie myśli. Czy oświadczenie to 
jego było naprawdę szczere i czy w chwili 
stanowczej nie zdecydowałby się cn na zmie­
nienie go — trudno przesądzać. Bądź co bądź, 
na teraz przynajmniej, Clevt!and trwa przy 
swem postanowieniu i właściwie nie powi­
nien wchodzić w rachubę.

Drugi kandydat — to Wiliam Hearst, 
człowiek 34-letni, m.ljoner i dziennikarz, a ra­
czej przedsiębiorca, czy „król* dziennikarski, 
utrzymujący w rozmaitych miejscowościach 
Unji całe mnóstwo dzienników t. zw „sen­
sacyjnych*, żyjących skandalem, plotkami 
i ilustracjami wstrętnemi. W pływ tych pism 
na ducha publicznego jest nietylko ujemny, 
ale wprost wybitnie sznodliwy. Wszędzie też 
indziej człowiek, który takiemi pismami kie­
ruje i który je stworzył, byłby wprost niemo­
żliwy na tak poważne stanowisico. jakj prezy­
dentura Unji; w Ameryce jednak kandydatura 
jego nietylko nie budzi śmiechu, ale znalazła 
silne poparcie w licznych odłamach stronni­
ctwa demokratycznego. Delegaci ze stanu 
Ohio, Rhode-Island, Południowej Dakoty i 
z M asaschusetts oświadczyli się już za mm. 
Czy jednak zdoła on przejść jako kandydat 
całego stronnictwa — rzecz to, choć nie nie­
możliwa, bardzo wątpliwa, a to głównie z te­
go powodu, że w ostatnich czasach dowie­

dziano się o czynach jego w życiu prywa- 
tnem tak potwornych rzeczy, że chyba prze­
razi to nawet najmniej drażliwych na „ety­
czną* wartość kandydata.

Następny kandydat — to Ryszard Olney. 
były sekretarz stanu za Clevelanda. Należy 
on do obozu konserwatywnego w stronnictwie 
demokratów, a choć zwolenników ma dużo, 
kandydatura jego maro ma widoków pow o­
dzenia wobec tego, że równie dużo, a nawet 
więcej, ma przeciwników. Zwalcza go prze- 
dewszystkiem „Tamjnahy-Hall*. partja ko- 
rupcjonistów, dziś - wszeenwładna znowu 
w Nowym Yorku.

Konserwatystą jest również Alten Broohs 
Parker, sęazia trybunału apelacyjnego w No­
wym Yorku, jeden •-Ljiajwybitniejszycb jury­
stów w Ameryce, czrtjjj^iek nieposzlakowanej 
przeszłości, który jednak Yiie brał dotąd czyn­
nego udziału w życiu j>iiblicznem. Kandyda­
tura jego, obok kandydatury Hearsta, należy 
obecnie do najpoważniejszych, zdaje się też, 
że na zgromadzeniu w St. Louis rozegra się 
walka decydująca właśnie między nim a 
Hearstem.

Kandydatury dwóch ostatnich z wymie­
nionych wyżej kandydatów; Gormana, prze- 
wódcy partji demokratycznej w senacie i Mac 
Clellana, majora Nowego Yorku, mało mają 
widoków powodzenia, ale mimo to, należą 
również do kandydatui, roztrząsanych wcale 
poważnie.

Na razie więc głównymi kandydatami 
z łona demokratów byliby Hearst i Parker. 
Który z nich w St. Louis zwycięży? — tru ­
dno dziś zadecydować, obaj bowiem mają 
duże zastępy wyboiców za sobą, a Hearst 
ma w dodatku jeszcze miljony, których — 
jak sa n  to uświadczył — chce użyć dla zwal­
czania kandydata republikanów. W obec tego, 
że stronnictwo republikańskie zbyt wiele pie­
niędzy do wyrzucenia na prowadzenie kam- 
panji wyborczej nie ma, miljony Hearsta mogą 
mocno zaważyć na szali decyzji wyborców 
demokratycznych w St. Louis. Bardzo to jest 
prawdopodobne, a dla niektórych nawet pe­
wne. Zaważy na szali także jeszcze rzecz je­
dna, a mianowicie większe prawdopodobień­
stwo zwycięstwa w walce z republikanami, 
gdyby przeciw Rooseveltowi stanął Hearst, 
niż gdyby stanął przeciw niemu Parker.

Lecz to kwestja dalsza. Na razie opinja 
Stanów Zjednoczonych oczekuje z napręże­
niem jednego tylko, a mianowicie, kto będzie 
kandydatem demokratów. A odpowiedź na to 
ma dać zebranie tego stronnictwa w S t  Louis.

Zagadki dalekiego Wschodu.
Ostatni telegram londyńskiej Daili Chro­

nicie podnosi maluczko rąbek tajemniczej za­
słony, jaka okrywa. szczegóły wielkiej akcji na 
dalekim Wschodzie, a jakkolwiek doniesienie 
to brzmi bardzo lakonicznie, mówi niezmier­
nie wiele. Oto, okazuje się, że za piecami 
operującej na linji Jalu-Niuczwang armji ro­
syjskiej, w środku operacyjnego trójkąta: Za­
toka Liao Torg-Jalu-W ładyw ostok, gromadzą 
się chińskie wojska, które w ciągu dni kilku 
na każdy z tych punktów przerzucić można. 
Główną częć^ składową tych wojsk, jeśli nie 
wyłącznie, stanowi kawaleria tatarska, tj. ta 
broń właśnie, która na najszybsze pozwala 
ruchy.

Jeśli się doda do tego, że na mandżur­
skiej gianicy, na długuść kilku strzałów za­
ledwie od pozycyj rosyjskich, stoi generał 
chiński Ma, z około 40-tysięczną armją wy­
borową, (o tern w osobnym piszemy artykule. 
Przyp. Red.), przyjść się musi do przekona­
nia, że neutralność chińska w japońsko rosyj­
skiej wojnie, na bardzo kruchych stoi no­
gach.

A Japończycy?
Zarzucają im brak stanowczości w akcji

lądowej, a strategicy twierdzą, że popełnili 
oni w prost samobójstwo, nie wykorzystawszy 
w pierwszej już chwili swojej przewagi na 
ląd de. A przewagę tę mieć m ogli, mogii bo­
wiem rzucić już w pierwszym miesiącu wojny 
300 tysięczną armję do Mandżurji, przeciąć 
komunikację Portu Artura z Europą, zdobyć 
go od strony lądu, zająć wszystkie wybrzeża 
Mandżurji i odeprzeć Rosjan aż do Charbinu, 
tembardziej, że cała siła armji rosyjskiej w 
Mandżurji wynosiła wówczas zaledwie 60 
tysięcy ludzi. Dziś sytuacja zmieniła się ra­
dykalnie, gdyż Rosja zdołała tymczasem zgro­
madzić na zagrożonych pozycjach armję 
ćwierćmiljonową.

Czyżby generalny sztab japoński był ta­
kim krótkowidzem, że tego, co się stało, nie 
przeczuł ?

Tego przypuszczać nie podobna, był 
więc jakiś inny powód japońskiego kunkta­
torstwa, a powodem tym,,- j ak się teraz oka­
zuje, był zamiar wciągnięcia Chin w grę 
śmiertelną, aby wraz z nijftti .uderzyć na ko­
losa północy. Skoro tylko padnie w Pekinie 
hasło i wojska chińskie, stojące teraz już 
pod komendą japońskich, lub w Japonji wy­
kształconych oficerow, ruszą na Rosjan, w 
Mandźuiji całej poerm e się gerylasówka chiń­
ska, która Rosji większe . szkody przyniesie, 
niżby to miljónowa regularna ^aamja uczynić 
zdołała. I na tę właśnie gerylasowkę czekają 
Japończycy.

Z drugiej strony zagadkowem J e s t  ró­
wnież postępowanie namiestnika Alfekśiejewa. 
Faktem jest, że Japończycy *‘są w stanie w 
każdej chwili wysadzić bez przeszkód na 
półwyspie Liao-Tong armję, choćby nawet 
100-tysięczną, odciąć Port Artura, zaatakować 
go od strony lądu i zdobyć po dłuższem lub 
krótszem oblężeniu. I w takiej chwili Ale- 
ksiejew jedzie ao Portu Artura i obejmuje 
komendę 1

Już sam fakt zamknięcia namiestnika Sy- 
berji wschodniej w twierdzy, oddziałałby na 
Rosję i tok wojny straszliwie, a cóż dopiero 
wcale możliwe wzięcie go wraz z twierdzą 
do niewoli. Widoczne więc jest, że albo Ale- 
ksiejew jest pewny, że Japończycy od strony 
lądu Ponu Artura zdobywać nie będą, albo 
też, zdołał w Porcie Artura i na półwyspie 
tyie wojsk nagromadzić, że nie aoawia się 
japońskiego ataku.

W każdym razie rozwiązanie tych zagadek 
przyniosą nam prawdopodobnie już dnie naj­
bliższe.

Bakatyzm w powieści nie­
mieckiej.

(Klara Viebig: mDas schlafende Heer“. Berlin 
1904 r.J.

Autorka tej powieści, jedna z wybitniej­
szych powieściopisarek i nowelistek niemie- 
kich, ukrywająca pod pseudonimem literackim 
Klary Viebig właściwe swoje nazw isko: Clara 
Cohn, przebywała dłuższy czas w Niemczy- 
nie, w powiecie wągrowieckim, zdaje się też, 
że ze stosunków tego powiatu czerpał? ma- 
terjał do obszernej powieści, osnutej na sto­
sunkach niemieckiej kolonizacji, a zarazem 
społeczeństwa polskiego, o ile wniknąć w nie 
zdołała

Po autorce niemieckiej spodziewaćby się 
dziś należało, że wystąpi absolutnie stron­
niczo w kierunku hakatystycznym. Tymcza­
sem tak nie jest. O ile to dla Niemki mo- 
żebne, pisze dość objektywnie, a w rezulta­
cie treść powieści musi na niemieckich kolo­
nizatorów i hakatysiów działać odstrasza­
jąco. Dzivrnie brzmi toż definicja hakatystów 
z pod pióra niemieckiej autorki. Hawatysta, 
tc w jej oczach działacz, który się miesza 
do wszystkiego, do czego mieszać się niema 
prawa i powodu, narzuca swe zdanie ka­
żdemu i przez to staje się znienawidzonym,

n u w m  w t h * .
KARTKA Z ŻYCIA.

„Ein schttnei Stern gehi auf in m einer Nacht, 
„Em Stern, d ir  slissen T rost herniederlacht 
„Uńd neues Leben mir versprichl —
„O, iuge nicht!*

Heine.

Paryi d. 2 listopada.
„Zdziwisz się bardzo, Heluś droga, że to 

z Paryża do ciebie piszę, bo jak ci było 
przecież wiadomo, wedle pierwotnego pro­
gramu, mieliśmy tylko wypocząć w tem „roz- 
kosznem miasteczku* i zaraz pocsążyć na błę­
kitny brzeg. Ale francuskie przysłowie mówi: 
Entre la coupe et les Ib/res, il y  a toujours 
p i ce pour te malheur. ou... aa moins ponr la 
tiuile. Tym razem ta dachówka przedstawia 
się w postaci influency, którą Gucio dostał, 
zdaje się, w drodze i która rozwinęła się na 
paryskim bruku.

W yobrażasz sobie, jak mnie to niepokoi, 
bo po zapaleniu płuc, jakie mój mąż nieda­
wno przechodził i które było powodem na­
szego w yjazdu, dodatek to niepożądany. 
W prawdzie lekarz jest pełen otuchy, ale mo­
wy o dalszej podróży obecnie być nie może. 
Tutaj Doczekamy na powrót Gucia do zdrowia.

Tymczasem pilnuję mego chorego, nie ru­

szam się z zimnego pokoju hotelowego, a gdy 
on zaśnie, to piszę listy, lub siedzę przy 
oknie, skąd nic nie widać ani słychać i mam 
wrażenie, że mogłabym się tak samo znajdo­
wać w Pacanowie, lub gdziekolwiek bądź na 
głębokiej prowincji, tylko tu mi jest smutniej, 
bo jestem tak daleko od domu, od rodziny 
i od ciebie, maleństwo mojel

Pisuj więc do mnie często i otwarcie. 
Kładę nacisk na to „otwarcie*. Listy twoje 
będą dla mnie nietylko rozrywką, ale i po­
ciechą; łaknę ich tembardziej, że, muszę ci 
prawdę powiedzieć: niepokoję się o ciebie. 
Byłam tak pochłonięta w ciągu tych ostatnich 
miesięcy chorobą mego męża, że oprócz nim, 
mężem, niczem innem nie mogłam się zajmo­
wać, a jednak zauważyłam w tobie dziwną 
zmianę. Jakiś blask masz w oczach, którego 
dawniej nie było, jakieś rozpromienienie bije 
od ciebie.

Wiem, le  należy ci się trochę wesołości 
i szczęścia. Życie ci go dało dotychczas tak 
mało. Małżeństwo twoje było jednem pasmem 
udręczeń, zostałaś wdową, a więc samą — 
w 26 roku życia. Cóż naturalniejszego, żeby 
twoja młoaość odzyskała swoje prawa, ale 
to jest właśnie powodem mego niepokoju, że 
Hela mnja nie mogła przyjść do siebie przez 
tyle lat, aż nagle jakby pod dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, słońce ukazało się po 
za temi chmurami i stałaś się sama jakby

jego promieniem. A wiesz, od kiedy zaszła 
ta zm iana? Właśnie od chwili przyjazdu twe­
go do Warszawy, w sprawie spadku po te­
ściu i od bywania u ciebie tego dalekiego 
krewnego twego męża, owego słynnego ze 
swego wdzięku i podbojów Stanisława W y­
sockiego, który stał się nagle częstym go­
ściem w twoim domu.

Tak jest! Wiem o tem doskonale, cho­
ciaż zawsze mówiłaś mi o nim wymijająco, 
ale, gdy mi na tem zależy, mam swoją tajną 
policję, która mi udziela informacyj o życiu 
tych, których kocham i dlatego, że obawiam 
się, czy gra, w którą się obecnie zabawiasz, 
nie należy do tych, które nas mogą bardzo 
drogo kosztować... Jesteś taka młoda, taka 
śliczna, a on ma być taki niebezpieczny!

Nigdy z tobą o tem nie mówiłam, ale 
teraz, w mojej samotności, myślę o tobie i 
dręczę się. Co chcesz. Życir mnie uczyniło 
pesym istką!

Ale nie gniewaj się za te nudne morały ! 
W szak już w klasztorze byłam twoją mate­
czką, a od.tego czasu zdaje mi się ciągle, że 
mam względem ciebie prawa i obowiązki 
starszej siostry i że muszę się tobą opieko­
wać. W yspowiadaj się więc, kochanie, szcze­
rze przedemną, tak jak w klasztorze bywało, 
a z góry obiecuję ci wyrozumiałość.

Ściskam cię i spieszę do Gucia, który 
się obudził. Twoja Marylka.

Warszawa, 6 listopada.
Oj 1 ty, ty niepoparwna moralistaol Już 

się niepokoisz, już krzyczysz: gore I a tu 
wcale polaru nie ma. T ak i Przyznaję się do 
winy. Od kilku miesięcy, wedle utartego sza­
blonu flirtuję z panem Stanisławem, ale wie­
rzą] mi, że to właściwie nie jest żadnym flir­
tem, bo wiesz, że się brzydzę tego rodzaju 
sportem. Nie mówiłam z tobą o tem obszer­
niej dotychczas, najpierw dlatego, że byiaś 
nadto pochłonięta chorobą męża, żebym cie­
bie sobą zajmowała, a także obawiam się 
trochę surowości i przestróg mateczki. Ale 
teraz wszystko ci powiem, bo nic nie mam 
do ukrycia.

Ta zażyłość, która ciebie przeraża, za­
częła się rzeczywiście od owej sprawy spad­
kowej, w której mi pan Stanisław jako kre­
wny pomagał, a wtedy miałam sposobność 
poznać wszystkie zalety jego umysłu i serca.

Nie masz pojęcia, jakim on jest inteli­
gentnym, a przedewszystkiem, co mnie tak 
ujmuje, jest niesKończenie dobry. Wiem, że 
uchodzi za cynika, za bałamuta itp. Ale co 
mnie te bajki obchodzą ? Mnie otacza takim 
szacunkiem, takiem uwielbieniem ! (nie gnie­
waj się, ale tak jest). Niczego odemnie nie 
żąda, oprócz praw a widywania mnie i otacza­
nia swoją opieką, swojem przywiązaniem. 
I nie wzbraniam mu tego. Cóż jest w tem 
złego ? Nigdy mnie jednem słowem nie obra­

zu. Rozmawiamy godzinami, śmiejemy się 
czasem, jak dzieci, bo ten niby cynik ma w 
sobie skarby wesołości, i... poezji też I Przy 
nim odzyskałam młodość, która zdawała się 
na wieki pogrzebaną. Gdy się budzę rano, 
mam wrażenie, że jakaś radość mnie spotkała, 
a jej powodem to, że już nie jestem tak 
okropnie sama 1

Dawniej miałam tylko ciebie, Marylko 
moja. Byłaś jedyną moją przyjaciółką. Teraz 
mam takie i przyjaciela » azięki temu jest mi 
tak dobrze, tak wesoło, jak nigdy, a cóż to 
za rozkosz byc w eso łą ! Prawie że o niej za­
pomniałam, więc używam jej całem sercem.

Przyznaj sama, jakie to wszystko jest 
niewinne i przestań obawiać się o mnie. Ja 
nic nie ryzykuję. Mimo swego wdzięku, pan 
Stanisław dla mnie niebezpiecznym nie jest. 
Wiesz, że ja się wykochalam raz na zawsze. 
Znasz smutne dzieje mego małżeństwa. Dość 
miałam takiej jednej próby na całe życie. 
Możesz mi więc, mateczko, pozwolić bawić 
się, używać nareszcie życia i raz jeszcze ci 
to powtarzam, cieszyć się tem, że już nie 
czuję się tak okropnie osamotnioną.

Pisz prędko o zdrowiu twego męża i 
pamiętaj o

twojej HeU.

(Uąg daltzy nastąpi).

Obszerną broszurą o

T  p u  s  k  a w  c u
wysyła na żądanie

Zarząd

W  pierwszym sezonie t. j. od 15-go 
maja do 30 czerwca i w trzecim od 
1 do ostatniego września

o 30 p rc . tan ie j.
Początek pory kąpielowej 15 maja 
koniec 30 września.

o a 15-go 
zecim od

~  W15 maja

leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reu­
matyzm, skaza moczowa (podagra), oty­
łość*, choroby sercowe, nerkowe i pęche­
rzowe, ischias, astma, hemoroidy, kiła, 

choroby kobiec« i żołądkowe.
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nie zyskuje sympatji, owszem od siebie 
wszystkich odstręcza. Dla tego też smutnym 
jest koniec głównego reprezentanta hakaty- 
zmu w powieści.

Jest to obywatel ziemski z wielkiemi 
aspiracjami. Stara się o wpływ na lud, wy­
prawia mu nawet nowomodne wiece z mo­
wami hakatystycznemi, ale lud gardzi jego 
„piwną* kulturą, a woli pójść po urzędowej 
zabawie do karczmy, gdzie przy kieliszku 
wódki śpiewa „Z dymem pożarów- . W szyst­
ko się hakatyście nie wiedzie. Na Łysej Gó­
rze, w której łonie czekają śpiący rycerze na 
hasło przebudzenia i odrodzenia, postawił 
maszt, z którego powiewa na całą okolicę 
bandera hakatyzmu. Niewidzialne ręce w nocy 
niszczą maszt i banderę, a ile razy pan po­
stawi na szczycie góry pod drzewem ławkę, 
na której duma nad celami hakatyzmu, w nocy 
mu ją rozbijają na drobne kawałki. Na bu­
dynkach swych znajduje plakaty z przekleń­
stwami na swoją antipolską działalność. 
Drwią z tego nawet sąsiedzi. Ostatecznie za­
maskowane postacie napadają na niego w le- 
sie i potężne sprawiają mu łozy. To go do 
reszty ośmiesza, to też starania jego o man­
dat nie mają powodzenia, nawet landrat go 
nie popiera. Sąsiadowi niemieckiemu tern się 
daje we znaki, że go przestrzega przed pol­
skim urzędnikiem, jakoby romansował z jego 
córką. Znienawidzony powszechnie, wreszcie 
w  łeb sobie pali na szczycie Łysej Góry.

Nie lepiej się kończy dola młodego ko­
lonisty, który się zakochał w pięknej Stasi; 
topi się on z rozpaczy, ponieważ go Stasia, 
jako żona zdradza, a cała rodzina jego po­
rzuca niewdzięczny kraj i wraca do ojczyzny 
nad Ren.

Dwaj duchowni polscy, przedstawieni są 
z hakatysfycznem zacięciem. Starszy spija wę­
grzyna i gra w marjasza, młodszy jest tajną 
głową całej opozycji ludowej, głównie przez 
kobiety. Owczarz Dudek jest głównym wyo- 
brazicielem nieprzejednanej opozycji polskiej 
i sympatycznym wyznawcą wiary w „śpią­
cych rycerzy".

W toku powieści odkrywa autorka dużo 
niedomagań wśród wyższego i niższego spo­
łeczeństwa polskiego: Magnacka rodzina pła­
szczy się przed niemczyzną, pani wzdycha 
za Paryżem i chciałaby sprzedać majątek ko­
lonizacji, ale ostatecznie mąż jej jako poseł 
wychodzi z urny zamiast hakatysty. Pani, hi- 
steryczka, chciałaby skokietować Niemca-są- 
siada, hakatystę, ale jej się to nie udaje i dla­
tego nienawidzi „Niemca."

Lud polski przedstawia autorka jako pra­
cowity, dobry z serca, ale niechlujny i do 
kradzieży skłonny. Dużo nieraz przesady w 
kolorycie i widoczny brak rzetelnej znajomo­
ści stosunków. Opisuje napaści ze strony pol­
skiej i mściwe postępki, o których w rzeczy­
wistości nigdy się nie słyszało.

Bądź co bądź jednak, pomijając, obok 
usterek w przedstawianiu żywiołu polskiego 
w zaborze pruskim, znanego widocznie au­
torce jedynie ze strony ujemnej, bardzo sła­
bo zaś ze stron dodatnich, jeszcze i wady w 
samej robocie artystycznej, trudno zaprzeczyć, 
że już samym tonem swoim, wręcz hakaty- 
zmow' nieprzyjaznym, wyróżnia się powieść 
powyższa krańcowo z pośród innych podo­
bnych prac beletrystycznych. W każdym razie, 
dla czytelników niemieckich przyjemną ona 
być nie może I z pewnością taką nie będzie.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta" 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby­
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k ,  25 kwietnia.
Teatr miejski: „Słodka dziewczyna", ope­

retka. Peczątek •  godzinie 7 wieczorem.
W izbie handlowej i przemysłowej; Pełne 

posiedzenie izby. Początek o godzinie 6 wie­
czorem.

W sali ratuszowej: Walne zgromadzenie 
członków stow. wzaj. pomocy rękodzielników 
i mieszczan lwowskich pod wezwań, bł. Jana 
z Dukli. Początek o godzinie 6 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (25): Marka ew. 
— Jarosława — (12): Wasyłyja. Wschód
słońca o godzinie 4 minut 59, zachód o go­
dzinie 6 minut 56.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. 
Ciepłota: 12nR. Pogoda.

Pielgrzymka polska do  Rzymu. W dniu 
dzisiejszym wyrusza z Krakowa, jako punktu 
zbornego, wielka pielgrzymka polska Marjańska, 
do Rzymu. Droga prowadzi na Wiedeń, dokąd 
przybędą pielgrzymi we wtorek rano, a zaraz 
popołudniu dnia tego wyruszą ku Pontebbie i 
zatrzymają się 27 bm. w Padwie, dokąd przy­
będą popołudniu. Z Padwy nazajutrz uda się 
pielgrzymka do Loreto i tam przenocuje, a 28 
bm. w południe wyjedzie do Assyżu. Do Rzy­
mu przybędzie 30 bm. wieczorem. W pielgrzym­
ce bierze udział około 500 osób.

Wraz z pątnikami wyjeżdżają do Rzymu: 
ks. biskup-sufragan krakowski Nowak 1 ks. bi­
skup- sufragan przemyski Fischer. Nadto udadzą 
się do Rzymu: marszałek kraj. hr. S t Badeni, 
prtzes Akademji umiejętności hr. Stanisław 
Tarnowski, ks Władysław Sapieha, a także hr. 
Ignacy Krasicki z Bachórza, prezes dr. Włodzi­
mierz Kozłowski z Zabłociec 1 wiele jeszcze 
innych osób, celem wspólnego z pątnikami pol­
skimi posłuchania u Ojca św , które jest — 
wedtug dotychczasowych dyspozycyj — nazna­
czone na dzień 5 maja. Osobno wyjechali do 
Rzymu już parę dni przedtem wszyscy książęta 
Kościoła z naszej prowincji. Ks. arcybiskup 
lwowski dr. Józef Bilczewski i ks. biskup tarno­
wski Wałęga bawią już w Rzymie; w piątek 
zaś wyjechali: ks. arcybiskup ormiański Józef 
Teodorowicz, ks. arcybiskup sufragan lwowski 
Józef Weber i ks. biskup przemyski dr Pelczar.

Z izby sądowej. Ubiegłego piątku toczył 
się przed tut> jszym sądem cywilnym proces 
firmy M. Jakubowski, z p. Juljanem Dąbrowskim. 
Jak wiadomo p. Dąbrowski kupował u byłego 
pomocnika w sklepie p. Jakubowskiego, Lemli- 
cha, rozmaite przedmioty ze srebra, pochodzące

z kradzieży. P. Jakubowskiego zastępował dr. 
Ostaszewski, rzecznikiem zaś p. Dąbrowskiego 
był dr. Reiter. Przed rozprawą strony załatwiły 
kwestję sporną w drodze obopólnej ugody, na 
podstawie której zapłacił p. Dąbrowski firmie 
M. Jakubowski 1000 koron tytułem odszkodo­
wania.

Przy pracy zmarł na strzelnicy wojsko­
wej w sobotę popołudniu zarobnik Jan Tekele. 
Zajęty przy robotach ziemnych, padł zalany 
krwią i wkrótce potem wyzionął ducha. Zawe­
zwany lekarz miejski stwierdził śmierć naturalną. 
Tekele liczył lat 53, był żonatym, a od dłuż­
szego już czasu cierpiał na gruźlicę płuc. Zwło­
ki odstawiono do gmachu medycyny sądowej.

Pierwsza ofiara urządzeń na dworcu 
kolejowym. Woźnemu pocztowemu N. urwała 
wczoraj winda całą stopę w czasie ekspedjo- 
wania towarów. Odwieziono go do szpitala po­
wszechnego.

Wyścigi konne w Krakowie. W dniu 
15 kwietnia br. zamknięto mianowania do bie­
gu „Wielkie krakowskie wiosenne Steeple-chase" 
z dotacją 6000 koron i nagrodą honorową dla 
jeźdźca zwycięzcy. W biegu udział brać będą 
4 letnie i starsze konie wszystkich krajów. Meta 
wynosi 4800 metrów. Bieg odbędzie się w nie­
dzielę dnia 12 czerwca br. Zamianowano 22 
konie.

Ponieważ w tym biegu nie dżokłeje lecz wy­
łącznie panowie koni dosiadać będą, a o palmę 
zwycięstwa niezawodnie znaczna ilość koni 
współzawodniczyć będzie, przeto nadarzy się 
dobra sposobność okazania swej biegłości w 
sztuce jeżdżenia nietylko wypróbowanym jeźdź­
com ale także początkującym miłośnikom jazdy 
wyścigowej zmierzenia swych sił w tej szlache­
tnej walce. Objaw ten byłby wielce pocieszają­
cym gdyż dowiódłby rozbudzenia uśpionego u 
nas zamiłowania do sportu, mającego na celu 
oprócz podniesienia dobroci rasy koni, wyro­
bienie sił fizycznych, przytomności umysłu 1 
odwagi jeźdźców.

Nowe stowarzyszenia polityczne. W 
Suczawie zawiązało się rumuńskie stowarzysze­
nie polityczne p. n. „Dreptatea". Prezesem wy­
brany został właściciel dóbr p. Warteles Prun- 
kul, zastępcą prezesa ks. Konstanty Morariu 
gr. or. proboszcz z Piotrowic.

Uwięzienie porucznika. W więzieniu gar- 
nizonowem znajduje się obecnie H. v. Posanner 
porucznik 9 p. dragonów, uwięziony pod za­
rzutem oszustwa i sprzeniewierzenia pieniędzy, 
które są własnością zarządu wojskowego. Do­
tychczas udowodniono mu, że pobrał kwotę 
4 kor. 18 hal. nadaną w Mostach wielkich do 
pułku 1 marca br. pod N. R. 890 1 83 kor. 33 
hal., kwotę tę wysłano 3 marca 2 komendy u- 
zupełniającej pułku dn. 3 marca.

Napad szaleńca. O godzinie wpół do 9 
rano przystawiono wczoraj do biura inspekcji 
policyjnej, Józefa Pawłowskiego, umysłowo cho­
rego, który o brzasku napadł na dom Dobro­
wolskiego, powybijał szyby w oknach, a nawet 
jego samego usiłował przebić nożem. Dobro­
wolskiemu udało się jednakże ubezwładnić sza­
leńca przy pomocy Jana Biłozora, wachmistrza 
od ułanów, który mieszka w tym samym domu. 
Pawłowskiego oddano do komisarjatu dziel­
nicy IV.

Powrót pułkownika Zajączkowskiego.
W dniu 13 bm. przyjechał do Moskwy pułko­
wnik Zajączkowski, który pierwszy w ogóle 
w szeregach rosy,skich odniósł ranę od kuli 
japońskiej podczas ataku na Port Artura w dniu 
8 lutego. Ma on jedną nogę rozbitą kawałkiem 
granatu; ta może być stracona dla niego na 
zawsze, druga kontuzjonowana, da się wyłeczyć. 
Rannego wyniesiono z wagonu w krześle i prze­
wieziono do szpitala, gdzie nałożono nowe 
bandaże. Wieczorem pułkownik Zajączkowski 
wyjechał do Petersburga.

Ku czci śp. Steinkellera. W koście­
le św. Piotra i Pawła w Warszawie wmurowano 
onegdaj piękną tablicę marmurową i bronzową 
dłuta artysty rzeźbiarza Stanisława Romana Le­
wandowskiego, ku czci znakomitego przemysło­
wca polskiego Piotra Steinkellera. Za pomni­
kiem ściennym umieszczono puszkę blaszaną, 
w której zamknięto dzienniki z dnia uroczysto­
ści tudzież akt erekcyjny pomnika, na pergami­
nie spisany, osnowy następującej: „W Imię
Pańskie Amen. Pokój ludziom dobrej woli 1 
Śp. Piotr Antoni Steinkeller, ur. w Krakowie d. 
15 lutego 1799 r., + d. 11 lutego 1854 r. — 
przemysłowiec polski. Staraniem licznego gro­
na osób, ze składek dobrowolnych, roku Pań­
skiego tysiąc dziewięćset czwartego w miesiącu 
kwietniu pomnik ten w hołdzie dla zasług śp. 
Piotra Steinkellera erygowany został. Ku wiecznej 
rzeczy pamięci pomnik ten wystawiono w tern 
rozumieniu, iż słusznem jest uczczenie pracy 
przemysłowej z umiłowania dobra publicznego 
płynącej. Prawdę takiej intencji osób, które się 
przyczyniły do postawienia pomnika, własnorę- 
cznemi podpisami stwierdzają. (Podpisy)".

Odsłonięcie pomnika, uwieczniającego za­
sługi na polu przemysłu rodzimego Piotra 
Steinkellera, odbędzie się w przyszłym tygodniu.

Okradzenie kasy pułkowej. W Nowo- 
gieorgjewsku, według dziennika Odeskij Lisłok, 
dokonano zuchwałej kradzieży kasy pułkowej, 
ulokowanej na wózku wojennym, umieszczonym 
naprzeciw kancelarji 8 zapasowego pułku ka- 
walerji. Wózek, w którym kasę trzymano, był 
zamknięty i strzeżony przez zmieniającą się 
wartę. Wśród jakich okoliczności i kto dokonał 
kradzieży — nie wiadomo. W kasie było około 
3 tysiące rubli gotówką i za 30 tysięcy papie­
rów procentowych. Prócz tego chowano w ka­
sie ważniejsze dokumenty.

Kongres słowiański w St. Louis. Na 
czele akcji, organizującej zjazd słowian amery­
kańskich w St. Louis, stanęli dwaj redaktoro- 
wie pism amerypańskich: dr. W. A. Godlewski, 
Polak, redaktor Przewodnika polskiego i Hynek 
Dostał, Czech, redaktor Hlasa,

Z am ach  arm eń sk i. Z kraju zakaukazkiego 
donoszą do Nowoje Wrtmia: Dnia 30 marca 
w Eczmiadzynie o g. 6 wieczorem jeszcze za 
dnia ormianin turecki dokonał zamachu na ży­
cie naczelnika powiatu, kap. Szmerlinga. Zło­
czyńca dał 9 wystrzałów z dwóch rewolwerów 
Kap. Szmerling dał 6 wystrzałów rewolwero­
wych, ale bezskutecznie, ponieważ pierwsze wy­
strzały zmiażdżyły mu lewą dłoń. Mężny kapitan 
otrzymał trzy rany: w rękę prawą i lewą, oraz 
w piersi, przyczem przebite zostało lewe płuco. 
Jest to już drugi zamach na kap. Szmerlinga 

I w ciągu ostatnich dwóch miesięcy: pierwszy,

d. 23 stycznia w Erywaniu za jego energiczną 
walkę z tajnymi agitatorami ormiańskimi. Cha­
rakterystyczne są szczegóły: bez względu na 
wczesną godzinę sklepy były już zamknięte i nikt 
nie pospieszył z pomocą". Nowoje Wremia do­
daje, że gdyby Szmerling umarł, rodzina jego 
będzie zabezpieczona; w tym celu będzie nało­
żoną kontrybucja przymusowa na ludność or­
miańską w Eczmiadzynie.

W ypadek Defreggera. Przykry wypadek 
zdarzył się przed paroma dniami w Rzymie 
znakomitemu malarzowi scen z życia tyrolskiego, 
Defreggerowi, bawiącemu tam chwilowo. Do­
rożka, którą jechał, zetknęła się z tramwajem 
i rozleciała się na kilka części. Defreggera, 
bardzo poranionego, odstawiono do szpitala 
San Giacomo, gdzie zaoewne dość długo bę­
dzie musiał pozostać. Kto wie, czy silne wstrzą- 
śnienie i skaleczenia rąk nie odbiją się na dal­
szej twórczości utalentowanego malarza.

W ystawa samochodów. Największem 
zdarzeniem tegorocznego sezonu na Rivierze, 
jest otwarcie zapowiedzianej od kilku miesięcy 
wszechświatowej wystawy samochodów w Mon- 
te-Carlo. Otwarto ją w obecności księcia Mo­
naco, Kamila Blanca, inicjatora wystawy, oraz 
niezliczonych tłumów gości, specjalnie na ten 
dzień przybyłych do Monte Carlo z całej niemal 
Riviery. Wystawą zainteresowani są wszyscy 
ogromnie, nie mówiąc o zawodowych sports- 
menach 1 fabrykantach samochodów; daje ona 
możność przekonać się, do jakiego stopnia u- 
doskonalenia technićznego doszły dziś samocho­
dy i bez kwestji wpłynie ona ogromnie na pod­
niesienie tego nowego przemysłu i rozpowszech­
nienie się samochodów po całym świecie. 
Uznano bowiem ostatecznie, że jest to najpra­
ktyczniejszy i najszybszy sposób lokomocji po 
drogach bitych. Jednocześnie z wystawą odby­
wają się konkursy samochodów i regaty na 
morzu. Nagród wyznaczono przeszło na 100.000 
franków.

Kongres niemieckich internistów roz­
począł swoje obrady w Lipsku 18 bm. Z pol­
skich lekarzy bierze udział w kongresie dr. Ha- 
rajewicz. Powszechną uwagę zwracają na siebie 
trzej lekarze marynarki japońskiej, doktorowie: 
Kitamura, Joszikawa i Inada. Na pytanie, czy 
mogą spokojnie brać udział w obradach kon­
gresu, odpowiedzieli, że w Japonji są niepo­
trzebni, gdyż lekarzy jest tam dostateczna li­
czba.

Kongres słowiański w Francensbadzie.
Pisma czeskie przyniosły niedawno wiadomość, 
że prezes słowiańskiego towarzystwa dobro­
czynności w Moskwie, znany panslawista Cze- 
rep-Spirydowicz, zamyśla zwołać w roku bie­
żącym w Francensbadzie kongres słowiański, 
w którym wzięłyby udział wszystkie słowiańskie 
germanizmem zagrożone narodowości. Projekt 
takiego kongresu, poddał Czerepowi-Spirydowi- 
czowi rzekomo Ricdotti Garibaldi, obrano zaś 
Francensbad jako miejsce obrad kongresu, 
z powodu jego centralnego położenia w Euro­
pie i międzynarodowego charakteru, jako ką­
pielowego miejsca. Kongres odbyłby się w 
miesiącu czerwcu.

Katastrofa na pancerniku „Missouri". 
Straszny wybuch, którego ofiarą padło 31 lu ­
dzi na pancerniku amerykańskim „Missouri", 
zdarzył się podczas nabijania 12-calowego działa 
w tylnej wieżyczce pancernika. Najpierw wybu- 
chnęły dwa naboje, złożone obok działa, a na­
stępnie zapas prochu w komorze pod wieży­
czką do obsługi działa. Po wyDuchu znaleziono 
w jednym stosie u wejścia do wieżyczki 26 tru­
pów marynarzów, strasenie zeszpeconych i zu­
pełnie nagich, wybuch bowiem pozdzierał z nich 
całkowicie ubrania.

Jeden z ostatnich. W Paryżu zmarł w 
tych dniach hr. Aleksander Straszewicz, żołnierz 
z r. 1831 w korpusie Dembińskiego, ozdobiony 
krzyżem „virtuti militari" w 16 roku życia. Spę­
dził on przeszło 70 lat wygnania we Erancji. 
najdłużej w Alzacji, gdzie się dorobił znacznego 
majątku. Stracił jedynego syna w wojnie fran­
cusko niemieckiej w r. 1870/71 w tejże samej 
wojnie padł zięć jego, a przed dwoma laty 
wnuk został zamordowany w Tonkinie przeź 
Chińczyków. Pozostawił tylko jedyną córkę, 
panią Wejgerber. Od lat czterech był prezesem 
instytucji „Czci i chleba".

Obecnie emigracja polska we Francji po­
siada dwóch tylko weteranów z r. 1831: Kowna­
ckiego i Eydrykiewicza.

Miljonowa fundacja. Amerykański „król 
stalowy" Carneggy, ofiarował ponownie olbrzy­
mią sumę na cele filantropijne. Wyznaczył 5 
miljonów dolarów na utworzenie fundacji zapo­
mogowej dla rodzin pozostałych po osobach, 
które, przy ratowaniu zagrożonych, same po- 
postradały życie lub uległy ciężkiemu kalectwu. 
Fundusz ma służyć dla mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych i Kanady.

Matuzalowe lata. Do budapeszteńskiego 
szpttala domu ubogich imienia Elżbiety, przy­
jęto onegdaj na kurację niejaką Jetti Einzig, 
która, według metryki liczy lat 116. Urodziła 
się ona w r. 1788 i przez pół roku tylko była 
zamężną, natomiast od lat 30 cierpi na wadę 
serca. Przy przyjęciu jej do szpitala, na pytanie 
ile ma lat, odpowiedziała, że liczy ich 105, 
kiedy zaś zapytano ją, dlaczego ujęła sobie 11 
lat, staruszka tłómaczyła się, że wstydzi się tego, 
że jest aż tak starą.

Rada Muzeum Narodowego w Rap- 
perswylu zbiera się w tym roku w dniach 
4, 5 i 6 sierpnia w Rapperswylu.

Henry Thompson, słynny chirurg angiel­
ski, specjalista w operowaniu kamieni pęche­
rzowych, zmarł w Londynie w 83 roku życia. 
Nieboszczyk óperował przed lały 40 króla bel­
gijskiego Leopolda, a następnie Napoleona III.

Jubileusz prasy amerykańskiej. W mie­
siącu bieżącym prasa amerykańska obchodzi 
200 letni jubileusz istnienia, w kwietniu bowiem 
r. 1704 powstało w Bostonie pierwsze pismo 
na ziemi amerykańskiej p t Newsletłers. Był to 
tygodnik.

Nowy kometa. Astronom amerykański 
Brooks, pracujący w obserwatorjum astrono- 
micznem w Lake Geneva, niedaleko Chicibgo, 
16 bm. wieczorem odkrył w konstelacji Herku­
lesa nowego kometę, dążącego w kierunku pół­
nocno-zachodnim. Kometa jest dziewiątej wiel­
kości, posiada krótki ogon wachlarzowaty i wy­
raźne jądro.

Po latach 30-stu. Dwie tancerki, Fatma 
i Pamela, słynęły przed laty 30 na bruku pa­
ryskim. Widownią tryumfów ich w kankanie

była głośna swojego czasu sala tańca Moulin 
rouge. Tam składano im hołdy, nietylko pod 
postacią oklasków, lecz również pieniędzy i 
brylantów. O względy ich ubiegali się hrabio­
wie, margrabiowie i książęta. Pewien książę na­
wet spowodował zerwanie węzłów przyjaźni, 
łączącej piękne, młode tancerki. Fatma odbiła 
młodego marnotrawcę Pameli. Ale lata mijają 
szybko. Przyszła starość. Pamela Pinard zasia­
dła w nędznym sklepiku z klatkami i pokar­
mem dla ptaków, a Fatma Lćgris poświęciła 
się — gałganiarstwu. Po wielu, wielu wreszcie 
latach spotkały się w tych dniach na ul. Belle- 
ville. Oczy kobiece są bystre, to też pomimo 
postaci pochylonych, zmarszczek, siwizny i nę­
dznej odzieży byłe piękności, przyjaciółki i ry­
walki, poznały się nawzajem Łzy zabłysły im 
w oczach, westchnienia dobyły się z piersi i 
Pamela z Fatmą objęły się serdecznie. W naj­
bliższym szynku przypieczętowano spotkanie bu­
telką wina, poczem gałganiarka zaprosiła skle- 
piczarkę do siebie na łyżkę strawy. Z przyje­
mnością spożyto skromny obiadek. Wino naj­
tańszego gatunku rozwiązało języki. Przyszły 
wspomnienia, dalekie wspomnienia świetności. 
1 przypomniał się książę, co tak zdradziecko 
rzucił Pamelę dla Fatmy. Wspomnienie przykre, 
tern bardziej, gdy wino w głowach coraz bar­
dziej szumi. To też przyszło do wymówek, od 
wymówek dc kłótni, z  od kłótni do bójki. 
Zdradzona Pamela zapomniała, że to już tak 
dawno temu, że jest już tylko nędzną sklepi- 
czarką, bo iskra zazdrości, tlejąca gdzieś tam 
pod popiołami lat dziesiątków, wybuchła nagle 
płomieniem. Pijana, rozżalona, rzuciła się na 
swoją ongi rywalkę z nożem wręku. Trzy pchnię­
cia — i oto Fatma leży w szpitalu ciężko ra­
niona, Pamela zaś wspomina młodość za krata­
mi więziennemi.

0  zabawnem nieporozumieniu opo­
wiada jedno z pism warszawskich. Rozegrało 
się ono w Alejach Ujazdowskich.

— Mircia, Mircia — woła jakiś stateczny 
jegomość.

Nn to wołanie z dwóch stron pojawiły 
się: dziesięcioletnia dziewczynka i mała pudli- 
czka.

— Czego pan chcesz od mojej córki? — 
odzywa się gniewnie siedząca na tej samej ła­
wce co ów jegomość, niewiasta.

— Ależ ja na moją suczkę wołałem.
— Mój panie, to za grube żarty, psu nie 

daje się imion ludzkicn.
— Sądzę raczej, że ludziom nie daje się 

psich imion — odparł właściciel pieska.
1 miał słuszność. W pieszczotliwym zdra­

bnianiu imion dochodzimy do śmiesznej prze­
sady.

Jak się z dalszej rozmowy okazało, owa 
Mircia nosi imię Kazimiery, więc: Kasia Kaziu- 
chna, Kazieczka lub Kaziutka. Lecz skądże 
Mircia, utożsamiona z mianem pudliczki.

Z  kraju.
Delatyn. (Gulasz z  ludzkiego mięsa) na 

linji kolei lokalnej Łanczyn-Delatyn. „Będzie 
tutaj wkrótce gulasz z ludzkiego mięsa". Jestto 
bon mot, które sobie powtarzają obecnie ko­
lejarze i pasażerowie, jadący pociągiem koleji 
lokalnej z Łanczyna do Delatyna, gdy wychy­
liwszy się z wagonu spoglądają wprost w prze­
paść kilkupiętrową, na której dnie Prut huczy 
i skałę podtorową od spodu podmywa. Na skale 
tej z warstwowego piaskowca i iłów solono- 
śnych znać doskonale destrukcyjną robotę wody 
deszczowej i rzecznej.

Odsłonięta ściana skały jest spękana gru­
bymi rysami.

Na takie to masywne i bezpieczne podłoże 
puszczają codziennie władze kolejowe, fachowe, 
techniczne, pociągi mieszane o wadze kilkuset 
tysięcy kilogramów z bezgraniazną ignoracją 
ludzkiego życia, niepomne wcale tak nieda­
wnej i tak okropnej katastrofy w Tartarowie, 
której także nikt nie przewidział i która tylko 
dzięki przytomności budnika nie pociągnęła za 
sobą licznych ofiar z ludzkiego życia.

Na linji Łanczyn-Delatyn nie ma wcale 
budników, więc na ich przezorności jak w po­
przednim wypadku polegać nie można. Czy 
kompetentne władze są o stanie tej linji kole­
jowej poinformowane i czy istotnie jest to 
prawda, co twierdzą fachowi, że dopiero w 
razie katastrofy może i ma nastąpić stosowne 
zabezpieczenie toru. Vox populi żąda w tym 
względzie wyjaśnienia, gdyż chodzi tu przecież 
o życie ludzkie, które dla fachowych kolejarzy 
zdaje się być drobnostką niegodną uwagi.

Ja s ło . (Demoralizacja wśród ruskiej mło­
dzieży). Smutne u nas panują stosunki wśród 
ruskiej gimnazjalnej młodzieży. Oto gimnazjum 
jasielskie liczyło z początkiem bieżącego roku 
szkolnego około 720 uczniów w ogóle, a mię­
dzy tymi. było około 28 Rusinów. Z tych 28 
Rusinów wykluczyło się w ostatnich 4 miesią­
cach: 4 za kradzież, 1 za pijaństwo i nocne 
awantury uliczne, a obecnie toczy się śledztwo 
sądowe przeciw 4 Rusinom, uczniom wyższego 
gimnazjum, posądzonym o gwałt publiczny. Jak 
takie przykłady działają na resztę młodzieży 
polskiej, nie potrzebujemy chyba dodawać.

Sokołówka. (Ku czci Stefana Czarnie­
ckiego). Wedle uchwały zawiązanego tu w lu­
tym r. b. za inicjatywą ks. kanonika Tymoczki 
z Toparowa, komitetu, postanowiono w Soko- 
łówce, miejscu zgonu Stefana Czarnieckiego 
wznieść kościół. Budowa jego ma być ukoń­
czona do 16 lutego 1905, jako w 440 rocznicę 
zgonu tego hetmana rycerza, którego żywot 
opromienia dziwna aureola największych cnót: 
wiary, męstwa, miłości i poświęcenia bez gra­
nic. Sokołówka, miejscowość tak droga sercu 
każdego Polaka, uświęcona zgonem wielkiego 
hetmana, zroszona obficie krwią polską, skaza­
na jest na wynarodowienie; dźwięków mowy 
ojczystej nie słychać już dawno, zapomniano o 
niej, został obrządek, a i ten znika w sposób 
zatrważający, niedługo i ślad polski zaginie, 
gdyż kościoła w miejscu nie ma, a do najbliż­
szych w Olesku i Toporowie 2 mile złej drogi, 
a w błoto nie do przebycia. Biedny i opuszczo­
ny ten zakątek liczy wraz z pięcioma przysiół­
kami 800 dusz polskich i niestety, 800 analfa­
betów. Wybrany komitet ożywiony jest jak naj- 
lepszemi chęciami; nie czując się jednak na 
siłach sprostania tak wielkiemu dziełu, zwraca 
się do całego patrjotycznego ogółu prosząc 
choćby o najskromniejsze datki, które będą 
groszem wdowim, tak wysoko przez Boga ce­
nionym.

Datki nadsyłać należy na ręce skarbnika 
komitetu p. Władysława Tomkiewicza w Olesku.
W nowowzniesionym kościele wmurowana zo­
stanie tablica ku czci Stefana Czarnieckiego.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Nowo o tw o rz o n i w pasatu  Mikolascha re ­
stauracja Lubina Dienstla jest tak z powodu wspa­
niałego prawdziwie europejskiego lokalu jak i co­
dziennych bezpłatnych koncertów orkiesty wojskowej 
najprzyjemniejszą restauracją we Lwowie. Umiarko­
wane ceny potraw i napoje, rzetelne i zdrowe pro­
wadzenie kuchni i skrzętna usługa, zyska uznanie w 
szerokich kołach F. T. Publicsności.

Garderoba i wstęp na koncerta, które odbywają 
się codziennie od godz. 8 do 1 w nocy, wolne. 466

* W aln e  z g ro m a d z e n ie  członków Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
mieszczan lwowskich, pod wezwaniem bł. Jana z Du­
kli, odbędzie się w poniedziałek dnia 25 b. m. o go­
dzinie 7 popoł. w wielkiej sałi ratuszowej. Na po­
rządku dziennym między innemi sprawami, sprawo­
zdanie dyrekcji z czynności, zamknięcie rachunków 
za rok 1903, uchwalenie budżetu na tok 1904, wy­
bory: dyrektora, jego zastępcy i skarbnika, 15 człon- 
ków wydziału i 3 członków do komisji rewizyjnej.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar te a try  m iejsk iego  we Lwc- 

*vi«. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Słodka dzie­
wczyna", operetka w 3 aktach H. Reinnardta. 
Ostatni i pożegnalny występ Heleny Bogorskiej, 
artystki teatrów warszawskich.

Jutro w e w t o r e k , na dochód Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, po raz pierwszy „Ca-
valłeria Lwowiana", parodja muzyczna w 1
akcie przez Maksymiljana Kramera, zlokalizował 
Adolf Kiczman, muzyka Bogumiła Zeplera; po 
raz pierwszy „Crainąuebille", rzecz w 3 odsło­
nach, napisał Anatol France, przełożył Jerzy
Żuławski; po raz pierwszy „Ne Olimpie*, 14 
obrazów z legendy H. Sienkiewicza, układu art. 
malarza Stanisława Jasieńskiego, z muzyką 
Konstantego Górskiego. Legendę wygłosi p. 
Chmieliński.

W ś r o d ę  „Gejsza", japońska operetka 
w 3 aktach Sidney Jones'a.

W e c z w a r t e k  „Markiz de Priola", 
sztuka w 4 aktach H. Lavedana; rozpocznie 
„Ccttillon", komedja w 1 akcie H. Lavedana. 
Jedno przedstawienie artystów francuskich 
z Paryża z p. Le Bargy, artystą „Komedji fran­
cuskiej i Henryką Roggers, artystką teatru 
„Gymnase".

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Doktor 
Rentlow", dramat w 3 aktach przez Michalinę 
Schwarzównę (nagrodzony na konkursie dra­
matycznym Wydziału krajowego).

„Przem ysłowiec", tygodnik popularny 
dla techniki i przemysłu, pod redakcją inż. cyw. 
E. Libańskiego. Wyszedł nr. 30, z dnia 23 bm. 
i zawiera następujące artykuły: O stowarzysze­
niach spożywczych; Sprawy przemysłowe; Spra­
wy techniczne; Kronika techniczna i przemy­
słowa; Wynalazki i konkursy; Pouczenia 
i przepisy; Informacje w pytaniach 1 odpo­
wiedziach ; Głosy z  kraju; Przemysł artysty­
czny; Sprawy zawodowej pracy kobiet; Wa­
kujące i poszukiwane posady; Bibljografja, 
Korespondencja redakcji; Rozmaitości; Fejleton.

Konkurs artystyczny. Redakcja Sztuki, 
nowego pisma, które wychodzi w Paryżu pod 
redakcją A. Potockiego, ogłasza konkurs na 
Kompozycję rysunkową. Temat kompozycji ma 
być dowolnie zaczerpnięty z dziel Fryderyka 
Chopina. Pozostawia się zupełną swobodę 
w wyborze formatu i materjalnej techniki ry­
sunku (ołówek, kredka, pióro itd.), a potrzeba 
tylko, by się nadawał do jednobarwnej repro­
dukcji w druku. Prace, nadesłane na konkurs, 
będą reprodukowane w specjalnym, poświęco­
nym Chopinowi numerze Sztuki. Termin nad­
syłania prac oznaczony na 15 maja rb. Trzy 
najlepsze rysunki otrzymają trzy nagrody w wy­
sokości. 750 franków, 50C fr. ł 250 fr. Adres 
dla przesyłek konkursowych: „Paris, 72 rue de 
Seine, M. A. Potocki, redaktor Sztuki.“

-|- Piotr Chmielowski.
Imieniem reprezentacji m. Lwowa złożył 

wdowie d o  ś p .  Chmielowskim kondolencję 
prezydent miasta dr. Godzimir Małachowski.

Koło literacko-artystyczne, z powodu 
zgonu śp Chmielowskiego, wywiesiło flagę 
żałobną, przesłało wdowie kondolencję i 
zbiera wśród swych członków składki na 
tablicę pamiątkową, do której inicjatywę dało 
Tow. literackie im. Mickiewicza.

Rodzina ś. p. Chmielowskiego otrzyma­
ła mnóstwo pism i telegramów kondolencyj­
nych z całego kraju, z Królestwa, z Poznań­
skiego, a między innemi od ministra oświaty 
dra Hartla, od akademji umiejętności w Kra­
kowie, od rektora politechniki lwowskiej, od 
polskiego towarzystwa filozoficznego w W ar­
szawie, od tow. literackiego im. Mickiewicza 
we Lwowie, od grona uczonych i literatów 
w W arszawie, od współpracowników Gazety 
Polskiej w W arszawie i w. i.

Sienkiewicz nadesłał następujący tele­
gram: „Zasyłam wyrazy szczerego żalu z po­
wodu straty, jaką poniosła nauka polska i 
uniwersytet lwowski.

W sobotę o godz. 6 wieczorem odbyło 
się posiezenie wydziału filozoficznego uniwer­
sytetu lwowskiego, zwołane z powodu śmier­
ci ś. p. Chmielowskiego. Posiedzenie zagaił 
dziekan gorącem wspomnieniem, poświęconem 
pamięci nieodżałowanego zmarłego, poczem 
wydział uchwalił wydelegować dziekana wy­
działu dra K o l e s s ę ,  który imieniem wydzia­
łu filozoficznego przemówi nad trumną zmar­
łego. Osobno przemówi : jeden z członków 
senatu akademickiego imieniem senatu.

Tow. akademickie „Ognisko" w Czer- 
niowcach przysłało do „Czytelni akademickiej* 
telegram kondolencyjny z powodu zgonu śp. 
prof. Piotra Chmielowskiego

Prezydjum stałej komisji delegatów kół 
lwowskich T. S. L., wzywa członków To­
warzystwa do licznego udziału w pogrzebie 
śp. prof. Chmielowskiego.

Posiedzenie komitetu w sprawie urzą­
dzenia pogrzebu śp. Chmielowskiego odbyło 
się wczoraj w południe w „Czytelni akade­
mickiej". Uchwalono następujący program 
pogrzebu:

we Lwowie
plac Jfiar)acl(i l. S.
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Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 3 
po południu z domu przy ul. Gołębiej. Przy 
wyniesieniu zwłok odśpiewa chór akademicki 
„Beati mortui,,. Z balkonu przemówi imieniem 
Wydziału filozoficznego dziekan prof. K o le s sa . 
Kondukt pogrzebowy ruszy ulicami Gołębia 
i Mochickiego i stanie u rampy uniwersyte­
ckiej. Tutaj przemówi imieniem senatu akade­
mickiego i całego uniwersytetu prorektor dr. 
O c h e n k o w s k i .  Kondukt ruszy pi. Akade­
mickim, Halickim przez ulicę Piekarską na 
cmentarz Łyczakowski.

Na czeli pochodu postępować będą de­
legacie sto w. rękodzielniczych ze sztandarami: 
„Gwiazda" i „Skała", Tow. im. Kilińskiego 
itd. Potem delagacja „Sokoła", uczestników 
powstania z r. 1863/4, zarządy lwowskich 
kół tow „Szkoły ludowej", delegacje polskiej 
młodzieży postępowej wszechnicy warszaw- 
skiej z wieńcem, młodzież akademicka z wień­
cem, duchowieństwo i rydwan ze zwłokami.

Nad otwartą mogiłą, po odprawieniu 
modłów, pierwszy przemówi imieniem Tow. 
naukowego im. Mickiewicza dr. Bronisław 
G u b r y n o w i c z ,  następnie im. Związku p o l­
skiego stow. akadem. „Ogniwo", „Czytelni 
akademickiej", „Koła aitad. T  S. L.“ i „Bra­
tniej pomocy słuch weterynarji" przemówi p. 
P r ó s z y ń s k i ,  a imieniem stow. akad. „Ży­
cie", Bratniej pom. słuch, politechn., Bratniej 
Pom. słuch w szechnicy Koła im. Kościuszki 
T. S. L., „Wspólnej nauki", oraz polskiej 
mł. postęp, uniw. warszawskiego i słucha­
czów leśnictwa p. D o w n a r o w i c z .

Na zakończenie odśpiewa chór teatralny 
pieśń żałobną. Komitet dopuścił tylko dwa 
przemówien;a młodzieży.

Wśród całego szeregu telegramów kon­
dolencyjnych otrzymała rudzina śp. Chmie­
lowskiego kondolencję od namiestnika hr. 
Potockiego, marszałka hr. Badeniego, uniwer­
sytetu Jagiellońskiego z Krakowa, dr. Ćwi­
klińskiego z Wiednia itd.

Dziś o godzinie 12 posiedzenie komitetu 
Czytelni akademickiej.

Strejk kolejarzy na Węgrzech.
(Telegram „Dziennika Polskiego*). 

B u d a p eszt. Z dworca wschodniego 
odeszły w sobotę cztery pociągi: do Wie­
dnia, Belgradu, Aradu i Munkacsa. Wszystkie 
pociągi przy asystencji wojskowej, prow a­
dzili żołnierze pułku kolejowego. Natomiast 
do Budapesziu nie nadszedł w sobotę żaden 
pociąg. - dworca zachodniego odszedł jeden 
pociąg do Wiednia.

N itra. Naczelnik stacji zestawił jeden 
pociąg gotowy do odjazdu, ale w ostatniej 
chwili 'iersonal odmówił pełnienia służby.

W iedeń. Biuro korespondencyjne do­
nosi, iż wiadomość, jakoby rezerwy pułku 
kolejowego powołane zostały na stopę wo­
jenną, nie odpowiada prawdzie.

B u d a p esz t. W sobotę o godz. pół 
do 1 popołudniu poseł Vaszonyi przybył do 
obozu strejkującycn i porozumiewał się z ko­
mitetem strejkowym, czy zgodziłby się na 
oddanie swej sprawy neutralnej konferencji, 
której uchwały obowiązywałyby strejkujących 
bez zastrzeżeń. Tymczasem przybył również 
do obozu poseł Heltay i oświadczył, że rząd 
powiedział już swe ostatnie słowo i nie wdaje 
kię wcale w żadne dalsze rokowania.

W czasie tym wszedł do obozu oddział 
złożony ze 100 policjantów pieszych, z tyłu 
obozu zaś zajęły miejsce dwa szwadrony hu­
zarów i znaczna liczba policjantów konnych. 
Strejkujący nie stawiali żadnego oporu. Dy­
rektor policji Rudnay, wszedłszy do obozu, 
oświadczył, iż aresztuje przywódcę strejku 
Sarlaja za podburzanie i obrazę majestatu. 
Następnie zwrócił się do strejkujących z upo­
mnieniem, by nie stawiali oporu władzy, 
gdyż b ę d ą  wydane jak najostrzejsze za­
rządzenia.

Obóz rozwiązano, a władze tym ze strej- 
kujących, którzy należą do rezerwy, wręczały 
wezwania do służby wojskowej.

O siek. Od kilku dni nie nadeszła tu 
wcale poczta. Młyny w okolicy nie mają już 
węgła- Jeśli do poniedziałku strejk się nie 
zakończy, młyny będą musiały zaprzestać 
pracy wskutek braku ziarna.

B u d a p eszt. Po rozwiązaniu obozu 
strejkujących, udali się członkowie komitetu 
strejkowego do klubu demokratycznego i wy­
stosowali d0 posła Vaszonyi’ego zapytanie, 
co mają czynić: czy dalej strejkować, czy 
zadrzeć pokój? P. Vaszonyi wypowiedział 
dłuższą mowę, w której podnosił, iż z po­
wodu rozwiązania obozu strejkujących sytu­
acja Się zmieniła, gdyż teraz komitet strejko- 
wy n'f  może porozumiewać się ze strajkują­
cym* i działając dalej, działałby po dykta­
torsko, wskutek czego straciłby i tak już nad­
werężoną sympatję u publiczności. Mówca 
radzi zawarcie pokoju. Pierwszy krok w spra­
wie strajkujących uczyniło już stronnictwo 
koszutowskie, które przyrzekło wszelkimi 
środkami poprzeć żądania strejkujących w 
sejmie. Do tej akcji przyłączą się zapewne 
wsiystkie stronnictwa opozycyjne. Komitet 
strajkowy niech się uda do ministra handlu i 
zawiadomi o go swych zamiarach pokojowych. 
Niech strejkujący zażądają od ministra o- 
świadczenia na piśmie, że komitet przyjmie i 
wypełni aż do możliwych granic żądania 
Strej ujących.

Wszyscy członkowie komitetu oświad­
czył* się za zawarciem pokoju i podpisali 
odpowiednią deklarację.

Budapeszt. Uwięzienie przywódcy 
strejku Sarlaya nastąpiło wskutek tego, iż 
podburzał on strejkujących do oporu przeci­
wko ustawie wojskowej.

Zarządzono również, ii do komitetu strej­
kowego nie mogą należeć nieurzędnicy kole­
jowi. Komitet ogłosił się w permanencji i od­
bywa posiedzenia w lokalu klubu demokra­
tycznego.

Urzędnicy kolejowi, którzy otrzymali we­
zwanie do wojska, mają dziś rano (niedziela) 
o godz. 8 rano stawić się w koszarach, gdzie 
b§dą przydzieleni do pułku kolejowego i ode­
słani do służby na stacjach. Klubu podurzę- 
dników kolejowych strzeże policja. Przystęp 
do kluou jest wzbroniony.

Partja niezawisłości wezwała strejkują­
cych do podjęcia pracy, ze wzgiędu na za­

grożone interesa ekonomiczne kraju. Partja 
ta w sejmie wezwie do odpowiedzialności 
wszystkie te czynniki, które naruszyły w czem- 
kolwiek swobodę obywatelską.

B u d a p eszt. Poseł Vaszonyi w  sobotę
0 godz. V27-mej wieczorem udał się do bu­
dynku dyrekcji kolei państwowych, gdzie ba­
wił właśnie minister handlu, aby mu przed­
stawić uchwałę komitetu strejkowego. Po 
trzech kwadransach uchwalono dalsze obra­
dy odroczyć do godz. 10 wieczorem.

Na uchwałę pokojową komitetu strejko­
wego wpłynęło doniesienie kom.tetu strejku­
jących z Neutzausch, że strejkujący tam, w 
liczbie około 1.200 ostro krytykowali posta­
n o w ien i komitetu strejkowego w Budape­
szcie, który domagał się, aby rząd w prze­
ciągu 24 godzin wypełnił żądania strejku­
jących.

B u d a p e sz t. Posłowie Vaszonyi i Lo- 
vassy po konferencji z komitetem strajkowym 
udali się w sobotę do partji niezawisłości i 
do innych stronnictw opozycyjnych, aby 
omówić solidarne postępowanie opozycji. Na­
stępnie obaj ci posłowie udali się do mini­
stra handlu.

B u d a p eszt. Przyjmowanie deputacji 
w sprawie strejku przez ministra handlu Hie- 
ronymiego trwało w sobotę do godz. V43 w 
nocy. Wobec posłów opozycyjnych zazna­
czył minister, że do załatwienia tej sprawy 
jest wyłącznie kompetentny prezydent gabi­
netu, należy więc czekać jego powrotu z 
Wiednia. Następnie przybyła deputacja komi­
tetu strejkowego. Gdy jeden z jej członków 
prosił, ażeby o tern, co zaszło, zapomniano, 
zauważył minister, że niezwykła godzina, o 
której deputację przyjmuje, jest już dowodem 
tego, iż bierze on tę sprawę bardzo pow a­
żnie i że pragnie okazać swą życzliwość. 
Mówca zawsze uważał za zasadę rządu, że 
przełożony ma swoim podwładnym nietylko 
rozkazywać, lecz także objawiać im swe uczu­
cia. Ostatecznej odpowiedzi jednakowoż nie 
może jeszcze w tej chwili udzielić, lecz musi 
ją pozostawić prezydentowi gabinetu. Mini­
ster pożegnał deputację bardzo życzliwie.

Zem uń. Wczoiaj po raz pierwszy od 
wybuchu strejku wypuszczono stąd pociąg do 
Budapesztu.

B u d a p esz t. Między stacjami Aranyos 
a Vagi zaatakowali dróżnicy żandarmów, któ­
rzy się bronili bagnetami. Nikogo nie zra­
niono.

B u d a p eszt. Hr. Tisza przybył tu wczo­
raj przed południem, o godz. 11 odbyła się- 
rada gabinetowa.

B u d a p eszt. W obozie strejkowym nie 
pojawił się wczoraj nikt z personalu kolejo­
wego. Wielu powróciło już do swoich miejsc 
służbowych. Przed klubem demokratycznym, 
gdzie urzęduje nieustający komitet strajkowy, 
zebrały się tłumy i oczekiwały odpowiedzi 
rządu, którą ma dać deputacji strejkujących 
w ciągu niedzieli.

B u d a p esz t. Urzędnicy ruchu dwor­
ców wschodniego i zachodniego w liczbie 
około 450 zgłosili się do służby. Także do 
stacyj prowincjonalnych odjechało wiele strej­
kujących, aby rozpocząć służbę.

B u d a p esz t. Uwięziony przywódca strej­
ku Sarlay został wczoraj odstawiony do pro- 
kuratorji.

B u d a p eszt. Z polecenia sędziego śled­
czego policja wydała rozkaz uwięzienia 13 
członków komitetu strejkowego za podburza­
nie do strejku. Obsadzono ulice wiodące do 
kiubu demokratycznego, a o 3I J  udał się szef 
agentóv policyjnych w towarzystwie kilku 
urzędników policji i agentów do klubu i za­
wiadomił prezydenta Vaszonyiego o tym na­
kazie. Vaszonyi protestował przeciw wtargnię­
ciu policji do prywatnego klubu, ale w końcu 
ustąpił, poczem uwięziono obecnych w klubie 
trzech przywódzców strajku.

Poseł Lengyel, który chciał mterwenjo- 
wać, został także uwięziony. Po przesłucha­
niu go i spisaniu protokołu, do którego wcią­
gnięto jego protest przeciw uwięzieniu go 
jako posła., wypuszczono go na wolność.

Poseł Zboray z partji ludowej chciał się 
udać do gmachu policyjnego, ale go tam nie 
w puszczono; protestował on przeciw temu
1 dopiero gdy mu zagrożono aresztowaniem, 
oświadczył, że ustępuje przed przemocą.

B u d a p esz t. Przywódzcę strejku Sar­
laya natychmiast po uwięzieniu przesłuchano. 
Zaprzecza on, jakoby się dopuścił obrazy 
majestatu. Pomimo starań obrońców odsta­
wiono go do sądu.

K o szy ce . Starszy prokurator Pechy 
zarządził z powodu strejku śledztwo dla wy­
szukania głównych przywódców. Z tego po ­
wodu wszyscy strejkujący podjęli na nowo 
pracę.

D aw przyn  (Raab). C a ł y  p e r s o n a l  
k o l e j o w y  w r ó c i ł  d o  p r a c y .

B u d a p esz t. Propozycję komitetu strej­
kowego, aby podjęto służbę pod dawnymi 
warunkami, rząd odrzucił, gdyż z wszystkich 
stron nadeszły wiadomości, że p e r s o n a l  
k o l e j a r z y  b e z  i n t e r w e n c j i  k o m i t e t u  
w r a c a  d o  p r a c y ,  tak, że od dziś będzie 
ruch prawie normalny, a za parę dni zupełnie 
normalny,

B u d a n eszt. Uwięziono jeszcze dwóch 
innych członków komitetu. Został wybrany 
nowy komitet strejkowy, ale policja go jeszcze 
nie zna. Czyni ona staranie, aby dowiedzieć 
się nazwisk członków jego, a jeżeli będzie 
stwierdzonem, że podburzają oni dalej do 
Strejku, będą oni także uwięzieni.

Budapeszt. S t r e j k ,  j a k  s i ę  z d a j e  
j u ż  j e s t  u k o ń c z o n y .  W stolicy przeby­
wa jeszcze tylko nie wiele ponad 100. a ci 
dziś'(poniedziałek) rano udadząsię do swych 
miejsc służbowych. Wszystkim, którzy się do 
godziny 9 wieczorem (w niedzielę) zgłaszają 
do kierownictwa ruchu, doręczane są legity­
macje jazdy do ich stacji.

Dziś odejdą wszystkie regularne pociągi 
z Budapesztu.

Partja Koszuta uchwaliła wystąpić w 
sejmie przeciw rządów, za jego postępow a­
nie w sprawie strejku i oświadczyć, że przy 
dobrej woli mógł rząd zażegnać strejk po­
kojowo.

W ielki W apażdyn. W miejscowości 
Elesd było na wczoraj zwołane zgromadze­
nie partji niezawisłości. Obiegała pogłoska,

że socjaliści chcą temu przeszkodzić, a oka­
zała się ona prawdziwą. ' Na zgromadzeniu 
tłumy W ołochów przeszkadzały mowcom wę­
gierskim. Gdy wzywania do spokoju nie od­
niosły skutku, wezwano z W. W arażdynu 
wojsko. Tymczasem, żandarmi chcieli uspo­
koić tłum, gdy nagle jeden z socjalistów 
strzelił z rewolweru i śmiertelnie zranił wach­
mistrza iandarmerji R esza; tenże miał jednak 
tyle jeszcze siły, że strzelił i położył trupem 
napastnika, poczem sam ducha wyzionął. 
W ówczas żandarmi dali salwę do tłumu i 23 
osób zabili a około 40 ciężko zranili. 2  W a­
rażdynu nadeszły dwie kompanje piechoty i 
szwadron huzarów,

B u d a p eszt. (Tel. wł.). Minister han­
dlu odpowiedział postowi Varzonyiemu, 
który w sobotę wieczorem interweniował 
u niego imieniem komitetu strejkowego, że  
n ie  m o ż e  p r z y j ą ć  k o m i t e t u  s t r e j k o ­
w e g o ,  ponieważ w piątek wieczorem upły­
nął termin, który rząd wyznaczył strejkują- 
cym do powrotu do pracy.

Po tern wszystkiem, co się dotąd stało, 
r z ą d  n i e b y ł b y  w m o ż n o ś c i  u d z i e l i ć  
z u p e ł n e j  a m l e s t j i .  Obecnie znajduje się 
sprawa w st m zupełnie innem, albowiem 
daleko już , stąpiły zarządzenia, celem 
przywrócenia ruchu normalnego i r z ą d  nie 
j e s t  w s t a n i e  p r z y j ą ć  w s z y s t k i c h  
d o  s ł u ż b y .  Minister jest jednakże gotów 
za j"ki tydzień przyjąć deputację strejkują­
cych, aby od nich się szczegółowo dowie­
dzieć o przyczynach, które ich skłoniły do 
strejku. Zresztą znaczna liczba strejkujących 
zgłosiła się już do piacy.

B u d a p eszt. Podpisane przez wszyst­
kich czkonków komitetu strejkowego oświad­
czenie obejmuje następujące punkty:

1. Opozycyjne stronnictwa sejmu przy­
rzekają popierać w sejmie nasze życzenia z 
wszystkich sił.

2, Minister handlu będzie łaskaw przy­
jąć członków komitetu strejkowego i przed 
nimi oświadczyć, że zawarte w naszym me- 
morjale żądania podda życzliwej, szczegóło­
wej rozwadze.

Pod tym warunkiem przyrzeka podpisany 
komitet pod słowem honoru wszelkimi środ­
kami wezwać personal kolejowy do podjęcia 
pracy i zaproponować zakończenie bezrobocia.

Nasze życzenia są następujące:
1. Poważna gwarancja, że wskutek ru­

chu nikogo nie spotka szkoda i nikt nie zo­
stanie emerytowany ani przeniesiony.

2. Prosimy najuniżeniej o przyznanie re­
gulacji płac, o jaką prosiliśmy w naszym me- 
morjale, dalej

3. O ułożenie nowej pragmatyki słu­
żbowej ;

4. O pozwolenie założenia związku kole­
jowego; wreszcie

5. O szyDkie obradowanie i jak najprę­
dsze załatwienie życzeń robotników.

Interwencję u ministra handlu powierzo­
no posłowi Barabaszowi i Polony’iemu.

Minister hand*u oświadczył, że przyzna 
amnestję wszystkim z wyjątkiem komitetu 
strejkowego.

Co do tego punktu toczą się jeszcze ro­
kowania.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Ruchy armjl japońskiej.
Londyn. Morning Post donosi, że 

p i e r w s z a  a r m j a  j a p o ń s k a  p r z e s z ł a  
j u ż  r z e k ę  J a l u  p r a w i c  bez  p r z e ­
s z k o d y .

Pożyczka rosyjska.
P a ry ż . (Tel, wł.) P o ż y c z k a  r o s y j ­

s k a  j e s t  j u ż  p o d p i s a n ą .  Obejmuje ona 
800 miljonów franków w trzyletnich pięcio­
procentowych bonach skarbowych i rozdzie­
loną jest pomiędzy Berlin, Paryż i Am­
sterdam.

Smutne prognostyki.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.) W tutejszych 

kołach marynarki ogólne panuje przekonanie, 
że Port Artura nie zdoła się długo utrzymać. 
Także mało nadziei budzą zajęte przez woj­
ska rosyjskie pozycje nad brzegami Jalu, a to 
wobec przeważających sił japońskich tam 
nagromadzonych, które wynoszą obecnie oko­
ło 60 000 ludzi. Na Aleksiejewa przestano już 
liczyć zupełnie.

T okio. (Tel. wł.) W iadomość o stracie 
1500 żołnierzy japońskich, zabitych w bitwie 
nad rzeką Jalu, dementują jak najbardziej sta­
nowczo, oraz zapewniają, że wszystkie do­
tychczasowe starcia nad Jalu były tylko nic 
nie znaczącemi potyczkami.

Podróż Loubeta do Włoch.
(Telegr. „Dziennika polskiego“>

P a ry ż . Prezydent Francji Loubet wyje­
chał z ministrem spraw zagranicznych p. Del- 
cassć do Włoch.

R zym . Z okazji przyjazdu Loubeta i 
Delcassćgo ulice są bogato przystrojone i za­
pełnione tłumem publiczności O god?. 2 przy­
był na dworzec król z hr. Turynu, ministro­
wie i inni dygnitarze.

R zym . Pociąg specjalny, wiozący Lou­
beta i Delcassćgo przybył tu o godzinie 4 
popołudniu. Na dworcu krół uścisnął serde­
cznie prezydenta, powitał serdecznie Delcassć­
go poczem przedstawiono świtę. Wszyscy 
odjechali do Kwirynału. Tłumy witały owa­
cyjnie Loubeta. Na Via Nationale powitał gc 
króiką mową burmistrz ks. Colonna a Loubet 
odpowiedział. O pół do 5 przybyli gości 
francuscy do Kwirynału, gdzie powitała ich 
królowa Helena.

Rzym. Wieczorem urządzono na cześć 
LjLbetŁ pochód z pochodniami.____________

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

Stanowisko Czechów.
W iedeń. Slavische Correspondenz do­

nosi, że poruszona myśl, aby czescy delega­
ci ze względu na sposób przeprowadzenia

wyborów delegacji złożyli swe mandaty, zo­
stała w duchu negatywnym załatwioną, z tern 
umotywowaniem, że taka rezygnacja równa­
łaby się abstynencji, która nie leży w intere­
sie narodu czeskiego.

Prezydjum klubu czeskiego, posłowie 
Pacak, Stransky i Kramarz, mieli przygotowa­
ne pisemne rezygnacje ze swych stanowisk 
w razie, gdyby klub młodoczeski był uenwalił 
obstrukcję przeciw wyborowi do delegacyj. 
Kolejnicy galicyjscy u ministra Witteka.

Wic tleń. U ministra kolei Witteka była 
w sobotę deputacja robotników w arsztato­
wych i innych funkcjonarjuszy kolejowych z 
obrębu galicyjskich dyrekcyj kolei państwo­
wych i wręczyła mu memorjał z prośbą o po­
prawę stosunków awansowych i kilkoma in- 
nemi jeszcze życzeniami.

Minister zapewnił, że raąd zajmuje Się 
gorliwie sprawą ulepszenia awansów, a co 
się tyczy sprawy mieszkań, to wskazał m  
usiłowania zarządu kolei, zmierzające do wy­
budowania osobnych domów z taniemi po- 
mieszkaniami dla niższych funkcjonarjuszy 
kolejowych.

Kronika z ostatniej chwflh
Mianowania. W i e d e ń .  (Tul.) Wiener 

Ztg. donosi: Cesarz postanowieniem z dnia 16 
bm. zamianował rektora gr. kat. seminarjum 
duchownego ks. dra Grzegorza Chomyszyna gr. 
kat. biskupem w Stanisławowie.

Cesarz zamianował polnego marszałka po­
rucznika Maurycegj lir. Attemsa, komendantem 
dywizji kawalerji w Krakowie.

Liga antipojedynkowa. Wi e c  eń  (Tel). 
W walnem zgromadzeniu „L‘gi antipojedynko- 
wej", które się odbędzie w Wiedniu dnia 27 
om., wezmą udział: ks. LOwenstein, ks. von der 
Leyen i ks. Czartoryski, jako reprezentanci Ligi 
niemieckiej, bawarskiej i galicyjskiej.

Kongres gorzelń rolniczych. W i e d e ń .  
(Tel.) Według doniesienia jednej z korespon­
dencji lokalnych zebrali się wczoraj na zapro­
szenie stałego komitetu dla spraw spirytuso­
wych reprezentanci gorzelń z Czech, Moraw, 
Śląska i Galicji i uchwalili jednogłośnie zwołać 
na drugą połowę maja kongres reprezentantów 
gorzelń rolniczych z całego państwa.

Katastrofa kolejowa. P r a ga .  (Tel.). 
W katastrofie kolejowej na linji Uście-Oeplice 
22 osób zostało okaleczonych, w tern 6 ciężko 
Katastrofa nastąpiła w sobotę o godz, kwanarans 
na 5 popoł wskutek trąby powietrznej, która 
trzy wagony osobowe i jeden pocztowy pod­
niosła z toru i z niego zrzuciła. W okolicy 
wiele domów jest uszkodzonych, a wiele drzew 
zostało wyrwanych z korzeni.

Zapowiedź nowego strejku. B u d a ­
p e s z t .  (Tel.) Woźnicy wozów ciężarowych na 
zgromadzeniu, wr którem wzięło ich udział 6000, 
uchwalili dziś rozpocząć strejk.

Skazanie redaktora. B e r l i n .  (Tel.) Re­
daktor naczelny pisma Die Wocht Dobert, zo­
stał skazany za zdradę tajemnic wojskowych na 
7 dni twierdzy. Zdradę tę popełnił przez to, 
że dai w swem piśmie rysunek nowego obwo- 
lowania Metzu i dodał do niego krótkie obja­
śnienie.

Rewolta żołnierzy, S o u t h h a m p t o n .  
(Tel.). Wskutek aresztowania kilku żołnierzy za 
wybryki przyszło tu do wielkich rozruchów. 
Koledzy aresztowanych opuścili po północy 
koszary, powybijali okna w budynku policyj­
nym, a następnie wtargnęli do miasta, wyrzą­
dzając tam wieikie szkody. W mieście orzyszło 
do bójki między żołnierzami a policją. Wielu 
żołnierzy jest rannych, wielu z nich areszto­
wano.

Brak pracy skutkiem w ojny, Ł ó d ź .  
(Tel. p*yw.). Wskutek wojny 15 000 robotników 
jest pozbawionych zarobku. Zorganizowano 
akcję, celem dostarczania im oezpłatnych 
obiadów.

Dział ekonomiczny.
Wiad t ś  23 kwietnia. Kursa giełdy 

wiedeńskiej.
l osy at) procentowe: A tatr. aakl kr. z oblsr. 

p, z ?. 1880 3 prac 296'—, Austr. r&kt.Łteć. z ch. 
p, T. 1889 3 proc. 294' — , Tow żegi. na Du­
naju 100 zł «n. fc. 4 proc. 275' —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 272'—, Pożyczka serbska 
prem, po 100 r. ó proc. 89'—. b) bezprocentowe: 
Buńaosazteńskie (Basllica) 5 zk 21 ‘25, Lakł. kreu. 
dla r>, i p. po iOO zl. 4 6 5 '-  Clący 40 zł. m. k. 
162'- - ,. Pożyczkfe m. Insbruku 20 zl 81'—, Losy 
rri. krasowa 20 zł. 78 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zl. 68 '— ,Ofen 40 zł. 167‘—, Palrfy 40 zł. 
m. k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53 10, Czerwn krzyża węg. tow. 5 zł. 29'—, Losy 
tund, nrc. Ruóolia 10 zł. 63'—, Salms 40 zł. rr. 
kon, 227'—, Pożyczka salcburske 30 zł. 77’—, 
Tureckie obłig. prem. kolej, po 400 fr. 132 50, 
Lo?;‘ komunalnt m. Wiednia i  r. 1874 504 —.

B a r l i n  23 kwietnia. Przy camknięcn 
wczorajszej giełdy: Kredyty 202*25, Staatsbahnj 
137 50 Dlsconto Comandit 184 60, Berliński* 
Towarz. handl. 153 —, Laura 239'60, Bochum- 
193 63, Kolej polud. wschódrdo-pruskf , 
Ruble za gotówkę 2l6 '05; kolej warszaw, wle^. 
16C 25, Kolej morza Śródziemnego 87 50, Kolej 
Meridionaina 142*80, Losy tureckie 130'50, Reo- 
ta włoska —*—, „Harpener" kopalnie węgU 
197 40, kolej MarienDurg-Mławua — •—. kons« 
lidation —'—, Lombardy 13 80, Kolej hem > 
104 25, Niemiecki bank narodowy 12410, K* 
nada Protered 117'30, Akcje żeglugi bambus 
skiej 106'40; Warszawa krótkie (Kur? Wr* 
schau) —'—, Huta „Donnersmark" 236'50

— B e r l i n  23 kwietnia Austriackie banknoty 
85'30, spirytus —'—

— F ran k fu rt 23 kwietnia Austriacki- 
kredyty 2ol'30, Kolej pań-.tw. —*—, Dfscont 
183*70, Laura —

— P a r y i  23 kwietnia 4 procentowa rer a 
97 87, maka 28 20

z Kolędzlan. W. Gniewosz s  Nownsielicy. J. Rylski 
z Krakowa. S. lrsay z Lipinek. J. Sencowski z War­
szawy. R. Fischer ze Żółkwi. K. Gasińskl z Królestwa 
Pol. K. Abrahamowicz z Bukowiny, j. Priester s 
Wieania. W. Frizien z Wiednia. Dr. L  Ader z Kra­
kowa.

HOTEL EUROPEJSKI Ks W. Gedroyć z Mostów. 
Hr. M. Borkowski z Mielnicy. Br. Z. B"unicki z Lu- 
bieńca. Dyr. K. Buz, Ch. Winkler i A. Enenkel z Wie­
dnia. K. Drahanowski z Kamionki. P. Jarzymowska z 
Tejsarowa. Dr. S. Nowosielecki z W ojskowa. O. 
Schnell z Firlejówki. Dr. Landesberg z Tarnopola. J. 
Natanson z Warszawy. Z. Horodyski ze Zbydniowa. 
K Kuczyński z Mogiłek. Dr. N. Nebenzahl z Sokala. 
M Dawidowicz z Delatyna.

Nadesłane.
Rubryka ta rii pochodzi oH redakcji, która też ni# 

bierze na siebie żadnej ,-:anie odpowiedzialności.

^FORMAN* (chloro­
wany metylowy men*olu 
eter; wielokrotnie na kli­
nikach i p r z t . l e k a r z y  
jako w p r o s t  idealny 
środek  przeciwkatarainy 
uznany. Przy zwykłym ka­
tarze używa się waty 
formanowej (puszka 40 
hal.) przy silnym katarz# 
należy używać z polece­
nie lekarskiego pastylek 
(75 hal.) do inhalacji za 
pomocą flaszeczki inha­
lacyjnej. Skutek zdum ie­
w ający, a przy począ­
tkach kataru prav ie nie­

zawodny. Dostać można we wszystkich aptekach.

Karlsbad Dr. K o ła czk o w sk i,
ordynuje jak lat ubiegłych dom 
Stadt Athen. Kreuzstrasse na­
przeciw kolumnady Miihlbrunnu.

Przyjechali de Lwowa.
dnls 23 Kwietnia 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hf. L. 
Dębicki z Krakowa. Hr. A. Dąbski z Królestwa Poi. 
Hr. M. Sobańska z Podola ros. Hr. B. Miączyński 
z Jasniszcza K. Gliński i C, Krzymuski z Kró­
lestwa Pol. R. Diament i S. Fischer z Wiednia. M. 
Jasiński z Kołomyi. B. Podhorski z Kijowa. K. Lipsk'.

Edmund Zychowicz
koncesjonowany budowniczy 

u lica  iw .  M arka liczb a  2.
Wykonywa wszdHic roboty, wchodzące w za-
_ _ _ _ _ _ _ Hr<s budownictwa._ _ _ _ _ _ 464
CENTRALNA KAWIARNIA

plac Halicki liczba 7. I. piętro
przeszła na własność ,

W i l h e l m a  Becht l of f a ,
który się uprzejmie poleca łaskawym względom

P. T. Gości. 454

Wszelkie kupony 
w j I o s o w j m  papiery w n t o f t l n r i

wypłata
bez potrącenia prowizji lub kosztów  

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyv . gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego

t
Wincenty Zajączkowski
lustrator c. k. dyrekcji domen i lasów, uczestnik 

powstania z roku 1863/4 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 

24 kwietnia 1904 r. w 59 roku żyda. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wto­

rek dnia 26 kwietnia b*. o godz. 4 po południu 
z domu żałoby przy ul. Sykstuskiej I. 58 A na 
cmentarz Łyczakowski, na któr; w ciężkim smu­
tku pogrążona żona z dziećmi i rodziną Kre­
wnych. kolegów i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 24 kwietnia 1904.
„Concordia* A. Kurkowskl.

W fodzimierz Jarocki
b. kapitan wojsk rosyjskich, uczestnik kampanii 
S wastopolskiCj, kawaler 5 orderów, były oficer 
wojsk polskich z rrku  '863/4, długoletni wygna­

niec na Syberii, obywatel m. Lwowa, 
urodzony w r. 1834 na Wołyniu, zmarł dnia 24 
kwietnia br. po długich a ciężkich cierpieniach, 

zaopatrzony św. Sakramentami.
N« obrzęd p 'grzeoowy, którj się odbędzie 

we wtorek dnia 26-go kwietnia b. r o godz. 
3 oo poiudniu z domu żałoby przy ul. Kurkowej 
1. 4 na cmentarz Łyczakowski znajomych i po­
bożnych chrześcjan zaprasza Rodzina.

_______________ „Concordia*. A. Kurkowski.

t
Joanna Margareta

najukochańsza cónta

i Eipil i Ipnorti

M

zmarła po długiej a ciężkiej słabości, dnia 24 
kwietnia br. w 3 wiośnie życia 

Eksportacja zwłok odbędzie rię w  ponie- 
działea dnia 25-go kwietnia b. r. c godzinie 
5 poporudniu z domu żałoby przy ulicy Skarb- 
kowśkiej 1. 19, na craentarc Łyczakowski do 
grobowca familijnego, na którą w smutku pogrą­
żeni rodzice krewnych, przyjaciół i znajomych 
zapraszają.

„Coi ordia* A. Kurkowsld.

Karol na Borowiec
żona lakiernika c. k. l olei państw

zmarła po długiej a ciężkiej słabości, dnia 23 
kwietnia b. r., zaopatrzona św. Sakramentami, 

przeżywszy lat 43.
Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedzia­

łek d.iia 25 kwietnia b. r. o godzinie 5 po po­
łudniu z domu żałoby przy ul. Szeptyckich 1. 38 
na cmentarz Janowski, na którą w smutku po­
grążony mąż z dziećmi Krewnych, przyjaciół i 
znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 25 kwietnia 1904.
„Stella* K. Słotołowicz, W ałowa 11.
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C odziennie koncert muzyki w ojskow ej

w restauracji Lubina Dienstl
P a sa ż  M ikolaschów . 435

Produkcja nasion

i SzRółRi Uśno-ogrodowe
T a d e u sz a  hr. Ł u b ień sk ieg o

w Z a a a o w ief poczta i tel. w miejscu stacja kolei Czarna
polecają

nasiona leśne, wszystkie odmiany flanc i drzew do kultur 
leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na solitery; podkłady do szczepienia, drzewka

owocowe.
N /W ' Cenniki opłatnie i odwrotnie, 300

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z  w ł a s n e g i  p a r o w t g t  p s l < i ! a

P f *  e o d z ie n n ie  iw ie ż e  p a le  na “P f

Kawa oalena ““ ^u , ?  Igorącego powietrza!
Zukem lta w sm aku i arom acie, codrień  św ieżo palona 1

*U Idla kawy palonej M elange Nr. L . . . zL — 70
» » ■ •  » ! } • ■  • • w \  —*90
a •  a ■ a 01- ■ • • a 1*10
a 1 a a a » ,  ■ • * 1*20
a ,  Melange cesarska Nr. V. .  .  . ,  1*40

Kawa palona za pom ocą gorącego pow ietrza posiada z a ­
lety U : zao łiew u te  zn ak o m itą  u ro n ię , c::ysty deU katm j smcJr, 
a a jw lę k sz ą  w y a a tn o ść , z tej przyczyny znacznie tańsza 
w utyciu , ąiiU eu kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, V«. * V. kilo.* "

Poleca handel herbaty i kawy 6

E D MU N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Zakład wodoleczniczy
Dr. A. ekranie? nr Zakopani®

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry­

czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie.

Kawiarnia AnwyRafeRa 156

przy nltey T rz e e le g e  M aju  1. U w e  L w ow ie
Codztenale koacert muzyU wejskewej. — Początek o godz. S-tej wieczór.

na

w P asażu  Herm anów , przy ulicy S ło n eczn e j 
O statni program  w tym sezonie I 

O brona portu Artura i w ojna japońsko-rosy jska  
lądzie. U ratow anie rozbitków , senzacyjne obrazy b io- 
skopu am erykańskiego. 6 w esołych kum oszek, atrakcja 
m uzykalno-akrobatyczna. Mellini, czarna ta jem nica?  

i 10 nowych w idow isk. — W  niedzielę i św ięta 2 przedstaw ien ia  o godzinie 
4—tej i 8-mej. — Bilety są  w cześniej do nabycia w biurze dzienników  Plohna. 
ul. fcarro la Ludwika 9. 393

Cierpiącym na kamień żó łc iow y!
Nie p o trz eb a  K arlsb ad u  I

90%  wyleczeń bez przeszkody w zajęciach, środek od 10 lat 
w  Niemczech znakomicie wypróbowany z jak najlepszym sku­

tkiem. Do nabycia u dyplomowanego aptekarza H. Schecka. 
Bliższych szczegółów udziela A . KIESEL, Lw ów , ulica 

Słoneczna 22. 4094

D ru F ry d ery k a  L angyela  b a lsam  brzozowy. 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w  pmu 
w yświdrow ano dziurkę, znany jest od niepam ię­
tnych czasów  jako najznakom itszy środek piękno­
ści; jeżeli jednak ten sok w edle przepisu w ynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam , w takim razie spraw ia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posm arujem y twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsam em , to  już n a ­
z a ju trz  ra n o  o d p a d a ją  p ra w ie  a ie z n a c z a ie  łu­
p ieże  ze skó ry , k tó ra  staje się przez to Iśa lą - 
eo  b ia łą  i d e lik a tn ą . 6001

Balsam ten wygładza pow stałe na tw arzy zaiarszczld 1 blizny 
z ozpy i nadaje m łodocianą bafw ę tw arzy; cerze nadaje białość, deli­
katność i św ieżość, usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plamy w ątrobiane,
blizny, czerw oność nosa, stłuczenia i w szelkie inne nieczystości cery.
Cena słoika z opisem  użycia 3 korony Dr. L eag y e la  m ydło  benzoeso­
w e, najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po  1 kor. 20 hal.

Do nabycia w każdej w iększej aptece, m ianowicie; we Lwowie 
u Z. R uckera; w Krakowie u W iktora R edyka; w Czerni owcach u G o-
llchowskiego nasL MahJ a p t,  Schmidt et Foatin d ro g u erja ; w Tarnopolu  
u M arcjana K rzyżanowskiego; w  Tarnowie a M aurycego Adlera, J. Nil 
Stołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumentbala i a  ar. guerji A. Haas.

WyKaz listów zastawnych
galic. T o w arz y s tw a  k red y to w eg o  z iem sk ieg o

wylosowanych w dniu 14 Kwietnia 1904 r . :
4% -w ych 56-letnich przy 35-tem losowaniu w ogólnej sumie 481.400 koron.

40!0 56-letnie

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiada­
czy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30-go czerwca 1904 po­
cząwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów za­
stawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy 
odbieraniu kapitału potrącone. 461

We Lwowie dnia 14 kwietnia 1904.
(P rzsdrub  nie będaic płacony).

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 285

I PIGUŁKI BLANCARD’A l
ę  N A  J O D Z I E  Z B L k Z A  N I E Z M I E N N Y M  %
ra  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Z D  q  
"  Pom yślnie skutkują w Bladaozoe, N lad ok rw isto śo l, B lad ości c e r y , w Sy- r  
■ l i l i a  o r g a n i c z n e j ,  w L y m f a t y z m i e  i w e  w szystkich chorobach spow odow a-*  
0 nych zarodkiem skrotubcznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.). 0  
0 DOZA: 1 d , (  Pigułek d iitiD u . — B L A N C A R D  &  O ,  4 0 ,  r u e  B o n a p a r t e .  P A R I S .  0

W e Lwowie do nabycia w aptekach pp. M ikolascha, W ew iórskiego, E hrbara
i Ruckera. 2031

Ekonoma
na ordynarji w  wieku m iędzy 35 a 40 
lat żonatego, który już zaw iadyw ał 
większym i folwarkam i, z gorzelnią 

przyjm ie od 1 lipca
Zarząd Tartakow a

poczta w  miejscu. Zgłoszenia tylko 
pisem ne, wym agane odpisy św iadectw . 
Kandyeaci nie odpow iadający pozo­

staną bez  odpow iedzi. 445

Pożyczki dia P. T . urzędników  1 
oficerów  w ogólności 

udziela R eprezentacja Asekuracji 
urzędniczej „Beamten-Verein* w e Lwo­

wie, K opernika 7. 458

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem I-go października 1903 roku. — (C zas środkow o - europejski).

NIEOMYLNY ŚRODEK
_____ dis szybkiego uleczenia K A T A R U ) _____

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y 1  P I E R S I O W Y C H ,  
H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A H T Z O  — 3 1 ,  U l i c a  S c . k w a s y .
W Krakowi* w AM.ktch r. r  W. KBDTKA, WllZUIZWSKtKaO 

« Ł w rak w ApMkMh F P. MIKOLASCHA, WKWIOASKIMO

POCIĄG
| Mofe.
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( J u i ,  Bukłr&itstn, K e& stantyBjpola), Dalttyi**. 
ZaiM crsyk, Y /yim cy. Nowoaielicy, ttc rtion ie tku , Czv 
dinA. Sar *4 to u, R^dowjea, D orny W j tr r  i Sucrawy 

KrAkoirai (B erlina. W rgcłairia, Wonaaawy, W indaia, Karlik 
badu, P ragi). Wi«lic»U, O rła* * , N. Sącaa, Jaała, 
Chabów ki, Zaiiapanago 

T a ran  po U , B erek w ielkich, S n y w a h iw a

Kcakowa. (B erlina , Wroesławia , W arw a wy, W iednia, 
K ar W łada, Pragi}, Orłow a, fUwef© Sąeia, Oówifcima, 
Zakftpancga p. rrrem y ó l, W ieliczki, R ym anaw a, Sa- 
naka , Chyraw a 

lek an , Ceartkow a, Kalusa*, Srocłiny, P u tay , Suczawy 
Sekala i Raw y rnakiąj 
S am bora, C byraw a 
Jaw araw a
Ławftca«*f0, (F©«rtu), Chyrow a, Borysław ia, Kałusza 
Padwołoeayak, t i j m ) ,  Bradów
Stanisław ow a
Krakowa (B erlina, 'B racław ia , W itd n ia , K arlsbadu, P ragi), 

Zakopa*«aą prraz K raków , S tró ia , Orłowa He»6- 
L a b » r«  ( r a m łu j 

S try ja
Rzaaaowa, Ja ra rtaw ia , LnWaeiotra 
S taa iiław aw a, P a ta to r, Kftr&amaaĆ
Ław ocm aga, Kalium,, Chyrow a, B trya law ia, Koekawiny 
Jrw orow a
K rakow a, (B erlina, W racław ia, W tadnia, K arlsbadu, F r*-

fi), Rowaaa S ąem , Jaeła, T a m o b n a fo , Rymanowa* 
woniom , Si uiaka 

Lfkap, Ocrrtkcrwa, K ałnsm . Kalesecerk, K acm ania, Nowo- 
aceitej- p raar Z » « k ę , W ytn icy , S ere tbn , Snezawy 

PpJwr/iorgySb (Odway, K ijewa), B radów , G rzym aław a, 
H u n ż iy n a , Kccysayniw  

C hyrew a, Boryaław ia 
'-'•ytwoJoczyak, (Od«eay, K ijawa), B roJów , Oraym ałowa. 

F o tn to r, KolasecByk, H w siatyńa, Iw a nr* pu s ta fo , Ska- 
>y. Kopycrynjee 

KZ3-', *iydacsowar Zow asialiay, 9 a ra th n , B arham etha , 
Cri-dina. B rodiny , S acra  wy

W rocław ia, Wiednisf, K arlabadu. Pra*

8*t6

1*60

f*4ft

»’60

Brłew a, Miełaa a ia  Dambiea* Sambo*
K ra k o m  (Brrlśi 

gij, Ośrwifcii 
ro, (Słyrow*

Bełm a, Sokala, Lubaacow a, R aw y raakiaj

K rakow a, (B ariina, W racław ia, W tadnła, K arlabadn, P ra ­
gi;, Nowcąęc c^ m ,  Jaała, Lu b a n o  w a, Sanoka, R ym a­
now a, Iw onicm  

Iekan , (Bukarangtti), CsorUrawa, R n w a ty n a , KOrOsinazd, 
P ri‘u io r, N ow osafiey, D orny W atry , Suceawy 

Krak-jwa, (B erlina, W rac ław ia , W iad a ia , W areraw y), 
Oswięciiria, Jasi* , Lubacoowa, T araobraaga , Iwonicza, 
R ym anow a, S anaka 

S a m b o n , Chyrowa* S an ak a , R y ra s n a w a , Iw o n in a , 
Jaała

Fftówołeczyek. (Odaeay, K tjawa), I ra d ó w , HLopyczynioa, 
Zalamaiwkp Bkały, Iw ania jm atefa, H aaia tyaa  

fcw m aanaca* (Fmwbc), O syraw a, K aran a , Borysław ia, Ka- 
ahaw iny

na dworzec .Podzamcza*
Tarnopola, B arak w ielkiek, firrym ułow a,

Podw otaesytk, (Błaeey, Kijowa), Brodów 
FaÓ wołaarytk, (Odoaay, Kijowa), B radow , G rzym ałow a; Hu* 

aiatywa, Kopyczyniec
Fodwołoczyak, (Odessy, Kijowa), K opyeryniec, ZaJeszczyk, 

P o ta ta r , iw an ia  pustego. Skały, H u sia ty tu , Brodów

Podwalam y**, (Odeaay, Kijowa), Brodów , Kopycaynie*, 
Zolaazeayk, P a ła to r , Iw ania pnetega, Skały, H usia tyna

9*05
«61
9*95
9*40

10-SA 
10 40

Ze Cwowa do:
(z dworca głównego)

K likow a, (W ied»i*, W rocław ia, Barii m ,  W a rn a  wy, F ra 
Sfi, K arLu^du), Rozwadowa, k a a ła , Chabów ki, Zako­
panego p. Rztł^łów, Orława 

lakan, (Jaae, E u k a resitn , C on itaney), Caortkowa, Słob. 
rung ., lŚowoAie!i«, S ara th a , B arham atn , B radiny , 
Sucsaur, D orny w a try , K oeaaaria 

K rakow a, (W iednia, W racław ia, B erlina, P r a p ,  K arlabadn) 
C hyraw a, S arabera , Ja s ła , S tró i, H ialea, O rłsw a, W ia- 
iiczki. O tw ięe ia tt

Iekan, (Jam, Bukaraattn), Żydamowa, Patutsr, KSrósmezd, 
Nowosiełlir, Brodiny, Putny, Su cza wy 

Podwełuęryak, (Kijawa, Odasey), Rradów, Kapyczyniee, 
Hosiałyna

Ławocznego, (Peactn), Drohobycza, Borysławia 
Krakawa, (Wiednia, Wracławia, Beitina, Prafi, Karluba- 

du), Lnhaczawa, Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warseawy, Prajp, Karlsbadn), Sanoka, 

Rymanawa, Iweniaea, Tarnabrzafa, Sbróó, Wowejo 
Sącsa, Jasła 

Laworznego, Cbyrawa, Barysławia, Kałnaaa Jaworawa 
Sambara, Chyrawa 
Rełsm, Sokala, Lnhaczawa 
Cserniowiec, Dsłatyna, Fotnter, Kewamatief 
Tarnopola, Patutar
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy). Bradów, Kopyezynioc, 

Kaleszezyk, Hesiatyna, Skały, Iwania pustago, Grzy­
mało wa

Iekan, Potntor, Kałneea, Czortkiwm, Kaleszeeyk, Wytnicy. 
Kfirósmató, Koomania, Dorny Watry, Suctawy, Bu 
k aresztu

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kariaba 
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wialietki, N. Są­
cza, Lubaczowa 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Sambora, Chyrowa
Stanisławowa. Żydaezawa
Krakowa (Wiednie, Wroołowia, Berlina, Warszawy), Cky- 

rowu. Heaó lAberej (Poszła), H. 9ącr«, Crkiwt, 
Oówięcima 

Jaworowa
Ławocznego, (Posato), Chyrowa, Barysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Bradów 
lekan, Czortkowa, Zalesecsyk, Delałyna, Wyiuicy, Kocraa- 

ma, *4o»<osiolicy, Berhnmethu, Czudina, Seretu, IJ.*e 
Watry,

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pra#, Kar)*-

, Howosiolicy, u e rn o n  
d in y . lio rny  W atry , Surzaw y 

tkowa, (W iednia, W rocław ia, ) 
had*.?, Chy-rowa, Rym anow a, Iwonicza, Taraobflwjj*. 
Orłow a. W ieliezki, C habów ki. Zakopanego 

Podwołoczysk, lłrodów , Kopyczyniec, Iw unii pnal^ge. Ps 
tu ty r , Skały, H ra ia ty n a , Zalwwoi^k, G rrricaiovra 

S try ja
Żółkwi (ty łka w k atdą  n iedzie lo

z dworca .Podzamcze*
Podw oloctysk, jKijowa. Oóesey), B if>dów. t v * > p r ^  

R usia tyna  ^
Tarnopola, P o tu te r
Podwołocnyak, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyccy*<.»r, V.;- f 

lesiczyk, Bnffiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, G isy j 
m ałow a |

Podwołoczysk, (Kijowa, Ode*wy), Bredów
?od w o łae» y ik , Brodów , K opy tryn ie t lw a m \ *

*$*.aIj<, P o iu tn r, H usia tyna , Zairsrczyk, G?rvzr>«Tlew« «

i

2012 1 RUCKERA.

UW AGA; P ora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkow o-europejski jest późniejszy o 3ó minet 
od czasu lwowskiego. — W m ieście w ydają bilety jazdy; Zwykle b ile ty : agencja dzienników  J. St. Sokołow skiego 
w pasażu Hausm ana I. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem , zwykie zaś i w szelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy Itp , biuro informacyjne kolei państw ow ych (ul. Krasickich 
1. 5 w podw órzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędow ych (od 8 rano do 3 popołudniu, a  w  święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Ser, 1. Ser. II. Ser. iii. Ser. IV. Ser. V.

Wal. kor. Wal. kor. Wal. austr. Wal. kor. Wal. kor. Wal. kor, Wal. austr. Wal. kor.
S 20.000 k. i  10.000 k. a 1.000 H. & 2.000 k. h 2.000 k. ń 1.000 k. i  100 fl. i  200 kr.

93 449 783 17265 40604 395 372 15350
229 744 1089 17479 41178 748 641 15418

1212 1972 18328 42552 917 16650
2161 2751 Wal. kor. 18479 42749 1090 Wal kor. 17351
2333 4245 k 2.000 kr. 18824 42818 1396 k 200 kr. 17846
3506 4629 19974 42993 1761 18375
3825 5384 1416 20359 43762 1822 3643 18546

5488 1996 21035 43925 2053 4095 18818
5500 2279 22054 44161 2623 4250 19205
5682 2953 22878 45190 3853 4508 20609
5800 4138 23317 45758 4251 4699 21041
6301 4611 23323 46487 4938 4847 21062
6935 5314 25078 5022 4857 21111
7533 5397 25086 5572 4896 21453

5525 25330 6342 4927 21598
6283 25597 8985 5627 22049
6293 26315 10053 6373 22112
6543 27274 11429 7521 23055
6677 28157 11722 7594 24056
6729 30435 12122 7824 24298
7176 30540 12124 8337 24822
7247 30584 13416 8492 25409
8416 30732 14541 9790 26160
8502 32225 15188 9870 26718
9919 32932 15248 9930 28224

10687 33193 15499 10414 28242
12589 33758 15836 11318 28330
12958 33865 15965 11893 29132
13312 34107 12163 29789
13681 35739 13789 29916
14598 36102 13963 31961
14804 36332 13992 32678
14946 36551 14237 32753
16471 36919 14364 33039
16581 36939 14680 34111
16991 38798 14708

M a r i e n b a d
( C Z E C H Y )

628 mtr. W yborow y podalpejsk i klimat. Kryte położenie. „K reuzbrunn“, „Fer- 
d inandsbrunn*, posiadają  najsilniejszą g lauberską w odę m ineralną w  Europie 
(5 gr. na litr). W skazane p rzy ; przem ianie materji, chorobom  serca (zapu­
szczeniu serca), chorej w ątrobie, kiszkach, zaburzeniach krwi i t. d. „Rudolfs- 
ąuelle", przew ażnie duża zaw artość że laza  i magnezji. W skazana przy: 
gichcie, chorobie p rzew odów  moczow ych, chronicznym  katarze nerek i pęche­
rza i t. d., kam ieniach nerkowych, chronicznym katarze kiszek itd. „A m brosius- 
brunn*, najsilniejsza, najczystsza szczaw a te la z is ta  (0*177 gr. żelaza na litr). 
W skazana p rzy : anemji, chlorozie  i t. d., naturalne kąpiele żelazne w rozm ai­
tych stopniach" — Kąpiele borow inow e (75.000 w sezonie) z w łasnej borow i­
ny. — Z akład w odoleczniczy. Kąpiele parow e i elektryczne. — Instytut balneo­

logiczny i hygieniczny. „Zandw -Instytut". Centralna m leczarnia.
Frekwencja 25.000. — Turystów 50.000.

P rospekty  gratis w ysyła u rząd gminny. 5062

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajm ić P. T . Publiczności, iż z  dniem  dzisiejszym  urzą­

dzam główny skład  trunków  alkohollcznych

„ L U I S A V f A “  3070
w e LWOWIE przy ul. K opernika 21, — dla Galicji i Bukowiny i upraszam  
przy zam ów ieniach, jako  też zastępstw ach zw racać się do tego składu i za­
rządu głów nego. Z w ysokiem  pow ażaniem

A lb ert F isch er! Wien II., Czerninplatz 4. 

Kupujcie tylko

Krochmal brylantowy
„Bażanta" l

Wszędzie do nabycia! Handel Soleckiego, Lwów, Batorego 2 ro*-
daje próbki darmo. 8176

JKlcczarnia tftemlrfw
poleca m asło deserow e pierw szej ja ­
kości. W  lecie i przy rocznym od-, 
b iorze ceny zniżone. P oczta  w m jejscu

Dla emerytów!
Dom z ogródkiem  w miejscu klima- 
tycznem , obok stacji kolejow ej, rze­
czne kąpiele, jas t zaraz do sp rzeda­
nia lub wynajęcia. B liższa w iadom ość 
u H. F. W róblo wiec, ostatn ia poczta 

D obrow lany. 454

fttldław jśllittlitisfci a
kraw iec męski, w e Lwowie, ulica 
B a to re g o  12, przyjm uje w szelkie za­
m ów ienia na suknie m ęskie i w yko­
nywa najstaranniej w  jak najkrótszym  
czasie po  cenach m ożliw ie nlzkich.

I )  JL j i -  w ysoko 1 nisko- 
|  1  g  * -*  pienne, oraz szcze- 

A  pione na korzeniu,
w najnow szych od­

mianach w cenie od 1—2 koron, tu ­
dzież SADZONKI kw iatow e 1 w arzy­
w ne i przezim ow ane krzaczki Goździ­
ków  i B ratków  po 8 halerzy za sztu­

kę, po leea  na sezon  w iosenny

Z a r z ą d  o g ro d u  d w o rs k ie g o

» w  Limanowej. 404

\c. \c. \c. 'V. V. V.

R o w e r y 8
z pierszorzędnych fabryk <

R o w e ry  z  m o to re m  „ R e p o b l i r
Przybory dla so larzy , w arsta t re- 
peracyjny, Rakiety, piłki i siatki do 
T ennfsa poleca w najw iększym  wy­
borze m agazyn tow arów  sportow ych

W. Łukasiewicz
Lwów, u lica A kadem icka 2€.

V. V. V. V. \c.

Z okazji 425
K olek cja  a z ty c h ó w

100 sztuk z pełnem i randam i w róż­
nych w ielkościach za 10 zrr. 

O braz starożytny, olejny, nadzw yczaj­
nie m alowany

„M adonnę" R a fa e lo w a k a
pochodzący z  Żółkwi 

w ielkość: 1 0 0 \1 3 0  cm. za 75 złr. 
arcydzieło w  swoim rodzaju dostał 

do sp rzed a ria

P I E L E C K I
magazyn broni we Lwowie.

K o l i b r i
ładn ie  śp iew ające w czerw onych 1 ró­
żnych barw ach, parka przych. od  2*50 
do 3*50 zł. ładnie upierzone, pod  gw a­
rancją  już gadające Brazylijskie Ama­
zonki od  30 zł., m ałe zielone papużki 
parka przych. za 4 zł., o ra r praw dz. 
harc. kanarki, w yborne śpiew aki, także 
przy św ietle od 6 zł. w ysyła pod gw a­
rancją  dojścia żyw ego handel zoolo­
giczny Kazim ierza W aite rs  w K ra­
kowie, ul. S ław kow ska 16. Cenniki 
bezp ła tn ie  za nadesłaniem  10 hal. mar­
ki. P rzybory  do chowu, praktyczne 
klatki, żyw ność, złote rybki, angora- 
koty, małpki i t. d. T akże  się wypy­
cha ptaki i zw ierzęta tanio . Wielki wy­
b ó r różnych, czysto rasow ych p só w  
po najtańszych cenach. M łode Bern- 
hardy. Rozsyłam ja ja  rasowych kur 
do w ylęgu. 380

U zdolnionego, inteligentnego

p t n t « i l ; a  c u K ie n iic z e g o
a  ekspedycją sk lepow ą obeznanego , 

poszukuje 354

Cukiernia Lwcwska
J a n a  M ic h a l ik a ,  w  K ra k o w ie .

Zarząd dóbr Strzelina
(poczta i tel. loco) ma do sprzedania 
C zw órkę koni skarogniadych, kare- 
cianych, czw órkę klaczy gniadych, 
półkrwi, klacz w ierzchow ą nadzw yczaj­
nie jeżdżoną. O bydwie czw órki do­

skonale zestaw ione. 452

Popierajmy przemysł krajowy!
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Fabryka Debli wyrśb t r p j !
założona w  roku 1885, — poleca sza­
nownej P . T . Publiczności sw ój fa ­
bryczny skład  różnego rodzaju mebli 
w łasnego w yrobu ; gotow e, kom pletne 
urządzenia do jadalń, sypialń, salo ­
nów i p rzedpokoi, w różnych stylacn, 
jako  też  i w -stylu zakopanskim , kom ­
pletne salony m ahoniow e. Sypialnie 
począw szy od 360 koron, salony od 
320 koron. Również przyjm uję w szel­
kie zam ów ienia w zakres mebli w cho­
dzące, po m ożliw ie najtańszych ce­
nach za  gotów kę, jako też na spłaty 
ratam i. Za dobroć m aterjału i dobre 
w ykonanie poręcza się. Z pow ażaniem

Franciszek Zeizer,
LW ÓW , — p asaż  M ikolascha, sklep 
drzw i nr. 25, od ulicy H. Sienkiew icza.

po® piątrewy (willa)
ogród frontow y do zabudow ania), 
zdrow e położenie, blisko śródm ieścia, 
do natychm iastow ego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednie) wyklu­
czeni. W iadom ość w Administracji 
.D zienn ika  Polskiego* pod azyfrą 
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Wydawca i odpowiedzialay u  redakcję i Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaAskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


